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Z chwili bieżącej. 
Lwów 12 maja. 

O gratulscyjnych depeszach monarchów en 
ropejskich do cesarza Franciszka Józefa z oka- 
zji otwarcia jubileuszowej wystawy węgierskiej 
mieliśmy już sposobność pisać. Sławiono je i ra- 
dowano się niemi przedewszystkiem dlatego, bo 
je uważano za dowód powszechnego w Europie 
usposobienia pokojowego. Obecnie warto zwrócić 
uwagą na wrażenie, jakie ona wywołały w sfe- 
rach węgierskich, a które w znaczących wyra- 
zach charakteryzuje półarzędowa Pol. Correspon- 
dens. Powiada zatem ten organ, że przyjęto to 
z nadzwyczajnem zadowoleniem w stolicy wę- 
gierskiej, iż narodowa uroczystość dała monar- 
chom urzędową sposobność do wyrażenia swoich 
życzeń królowi Węgier. Ambicja narodo- 
wa czuła się dawniej często obrażoną z tego pt- 
wodu, że niezawisłość Węgier, mimo, że jej 
uznanie znikąd nie było kwestjonowane, prze- 
cież w dyplomatycznych formach międzynarodo- 
wych stosunków nie zawsze należyty i dostate- 
czny znajdowała wyraz. Prezydent ministrów 
baron Banffy od chwili objęcia rządów szczegól: 
nych dokładał starań w tym kierunku, aby ję- 
zyk dyplomatyczny dawał istotnie wyraz wę- 
gierskiej idei państwowej. Co prawda, przepro- 
wadzenie tego zadania niezmiernie zostało uła- 
twione prezydentowi ministrów przes ministra 
spraw zewnętrznych hrabiego Gołachowskiego, 
który zrozumiał ważność i doniosłość spraw dla 
Węgier. Munister spraw zewnętrznych w uzna- 
niu, że chodzi tn o uzasadnione pretensje wę- 
gierskiego poczucia narodowego, zrozumiał też w 
całości polityczną treść tej pozornie tylko for- 
malnej kwestji i dokładał wsselkich starań, aby 
formy, wyrażające równorzędny charakter obu 
państw dualistycznej monarchji znalazły także 
wstęp do międzynarodowego języka dworów i dy- 
plomacji. Opinja publiczna Węgier przejęta jest 
żywem uznaniem dla tego postępn, który za- 
wdzięczyć należy połączonym usiłowaniom wę- 
gierskiego prezydenta ministrów i ministra spraw 
zewnętrznych. Nadto dobrze znany nam jest 
szowiniam narodowy Węgrów, wiemy, do jakiego 
stopnia rozwiniąte u nich poczncie narodowe i 
i ambicja państwowa, byśmy tym słowom nie 
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Z powodu znanego rozporządzenia sileń- 
skiego jenerał gubernatora, aby krzyżów lub 
posągów nie stawiąć po za obrębem domów lub 
ogrodzeń kościelnych bez specjalnego zezwole- 
nia władzy — o czem już swojego czasu dono- 
silińmy — zamieszcza Grażdanin bardzo zajmu- 
jące uwagi, które za nim powtarzają St. Pieters- 
burskija Wiedomosti kniazia Uchtomskiego, gedząc 
się z niemi najzupełniej. Krzyże te — pisze 
Grażdanin — istnieją w kraju od wieków; od 
dawna nikt nigdy nie słyszał najmniejszej alu- 
zji do tego, aby krzyże i wizerunki świętych i 
odznaczały się jakąś polityczną niełojalneścią. 
Pomimowoli spokojny obserwator dzisiejszych 
stosunków zadaje sobie pytanie: dlaczego teraz, 
kiedy w kraju północno-zachodnim spokój pana- 
je, naraz stawia się kwestję poddania krzyżów 
lub wizerunków świętych na krzyżownicach dróg 
takiemu losowi, jakiemu podlegają pewne insty- 
tucje lab przedsięwzięte czynności, wobec któ- 
rych stawiać można pytanie: o ich użyteczności 
lub o ich szkodliwości, a w jego następstwie żą- | 
da się w każdym poszczególnym wypadku zo- | 
zwolenia władzy. Gdyby kraj półnceno zachodni 
był niespokojny, dowodów tego niepokoja 821- 
kaćby należało w ludziach, ale nie w samowoli 
milczących dzieł sztuki rzeźbiarskiej. Otóż to 
mała zapałka, która może po 30 latach spokoju 
wzniecić i wywołać pożar w kraja całym 1 to 


w takim czasie, kiedy w interesie rządu pożą- 


(43) 


POWIEŚĆ WSPÓŁGZESNA 
w dwóch częściach 


przez 


Wincentego |! hr. Łosia, 


(Oląg dalszy). 

I gdy z odrętwienia się voknął, poszukał 
ręką Stefy, objął ią w pół, przyciągnął do 
siebie, Stefa schowała swą głowę w jego piersi, 
a on pocałunkami okrywał jej włosy. Stefa pod- 
niosła głowę, by zajrzeć mu w oczy, ale on je 
ukrył obejmując jej głowę, by złożyć długi po- 
całunek na jej czole, po którem nczuła Stefa 
spływającą łzę. 

à Ki DSO przemówić żadno z nich nie mogło. 

I długo trzymali się w ubcisku, pełnym sło- 
dyczy i szczękcia, pełnym siły i uczucia, a 
jakby pozbawionym namiętności. - 

I dnia tego nie mówili nic ze sobą prawie, 
nie pytali się o nic- Jemu wystarczało, że ją 
znalazł, jej, że ją szukał. 

Byli pełni szczęścia, tego rzadkiego uczucia 
Bzczęścia, bojącego 8:ę słów, jak się sarna boi 
jesienią szmeru sachych liści, które sama po: 
rusza, jak się ren północy boi skrzypu śniegu, 
którego sam dotyka. i ; 

Tego rzadkiego szczęścia, możliwego we 
dwoje, ale potrzebującego ciszy do zwykle kró. 
tkiego życia, bojącego się własnych myśli i wła- 
snych uczuć, tak idealnego, iż drażnionego wła- 
snemi jestestwami, drżącego przed rzeczywisto 
ścią, a trachlejącogo przed jutrem. . : » 
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danem jest usuwanie choćby najmniejszych po- ` 


wodów, mogących dać impuls do poruszenia 
kwestyj religijnych lab narodowych. Móweis, co 
chcecie, ala ci, którzy jenerał:gubernatorowi 
wileńskiemu podsunęli użycie tego Środka, nie 
byli prawdopodobnie zbyt dalecy od podsunię- 
cia mu jeszcze innego żądania, aby po za o- 
brębem domów lub ogrodzeń kościelnych nikt 
nie mógł żegaać się publicznie bez zezwolenia 
władzy miejscowej. W każdytn. razie prędzej 
można podejrzywać istotę żyjącą, -żegnającą się 
na ulicy, o nielojalność polityczną, jak milczący 
krzyż odwizczny mna krzyżownicy dwóch dróg. 
Mylę się lub nie, czas to pokaże, lecz powiem 
z głębi sumienia: boję się tych drobnych środ- 
ków; one zawsze przynoszą nieszczęście. A dla 
młodego naszego monarchy życzyć należy tylko 
tego, co przynosi szczęścia i miłość. 
= 


* + 

Omawiając ukaz, stawiania krzyżów przy- 
drożnych 
ski Kraj: „Ukaz wskazuje, że powodem uregu 
lowania w drodza prawodawczej tej kwesji stały 
się utrudnienia (zalrudnienja), praktykowane w 
ostatnich czasach przy stawianiu krzyżów. Ma on 
znaczenie doniosłe i wywrze niewątpliwie wpływ 
dobroczynny, określając ściślej, niż to dotąd by- 
ło, granice każdej kompstencji. Z brzmienia i 
ducha ukazu wypływa niezzprzeczenie: a) że 
ponieważ ograniczenia dotyczą tylko krzyżów z 
materjału trwalszego, stawianie więc krzyżów 
drewnianych jest dozwclonem i nie może być 
być ani kwestjonowanem, ani karanem; b) że 
nowe przepisy nie stosuią się do większej wła- 
sności ziermsxziej, i e) że, 
ukazo, nie chodzi obecnie o krzyże, stawiane 
przed dommostwem i na polach, ale tylko o przy- 
drożne. Bardzo ważną rzeczą bedzie tutaj pra- 
ktyka: mianowicie, jak rozumieć wyrażenie uka- 
zm „usadiebnaja oriedtost',“ czy w znaczeniu tyl- 
ko domostwa (obejścia) czy też i pól? oraz ja: 
kie kwalifikacje potrzebne będą dla otrzymania 


z irwalsacgo materjału? Pierwszą kwestję roz- 
świetli prawdopodobnie interpretacia senatu. przy 
pierwszej sprawie, która przyjdzie przed jego ! 
forum, drugą rozstrzygnie w każdej guberni 
praktyka administracyjna.* 


Policmajster przed sądem. 


Echa głośnej sprawy kryminalnej, wyto- 
czonej w Iadomyślu b. poliemajstrowi, Kiri- 
czenee, odbiły się już w niektórych organach 
prasy patersburkiej. Między innemi Dire. Wicd. 
umieściły z powodu tej sprawy artykuł, napisany 
przez p. Głammę. 

„Gazety warszawskie — pisze p. Q. — prze- 
pełnione są sprawozdaniami z charakteryst;czne- 
go procesu karnego, toczonego w Radomiu na 
kadencji warszawskiej izby sądowej. Gdybyśmy 


| nia mieli przed oczami aktu oskarżenia i spra- 


wozdania sądowego, gdybyśmy słyszeli o czy- 
nach bohaterskich byłego poliemajstra radom- 
skiego, p. Kiryczenki i jego podwładnych, nie 
uwierzylibysmy w samą możność popełnienia tych 
przestępstw, które w ciągu szeregu lat prakty- 
kował ten przedstawiciel władzy rosyjskiej i to 
wśród ludności, którą należałoby przeciągnąć na 
stronę Rosji, przyswoić kulturze rosyjskiej. Ma- 
my jednak przed sobą nie opowiadanie osoby 
prywatnej, nie wymysł tendencyjny i oszczer- 
stwo na administrację Królestwa polskiego, ale 
sprawdzone przez sąd fakty i wyrok karzący, 
wydany przez najwyższą w Warszawie państwo- 
wą instytucję sądową.* 

P. Gamma w krótkości opowiada treść pro- 
cesu, znanego już czytelnikom naszym, poczem 
mówi dalej: 

„Przypominamy sobie, że z powodu wysta- 


Ale to jntro nadejść masiało, konieczne, 
nieubłagane, tem realniejsze zawsza, im głębiej 
w dziedzinach idoalizmu kryło się dzisiaj.“ 

I nadeszło po kilka dniach pobytu Holsztyń: 
skiego w Vevey, odpierane, odpędzane tysiącem 
sposobów, na jakie się zdobyć mogły te dwa, 
rozumiejące życie, indywidualizmy, te dwie da- 
sze pociągane do siebie, czysto idealaemi struna- 
mi, należące do siebie na podstawie pojęć swych 
wyrafinowanych własnych idealizmów. 
Nadejść musiało. 

I stosuuki ich ulegały codzień jakiejs konie- 
cznej zmianie dziwnej, bo z przyczyn nie tkwią- 
cych w ich jestestwach się przeobrażającej. 
Oboje zastanawiali się nad każdem słowem, 
zobopólnie wymienianem i tracili tę niezbędną 
w tego rodzaju pożyciu, zobopólną swobodę. Ta 
trwoga niepewnego jutra, które wciąż zadawało 
im pytanie, była męczarnią. 

Ale o jutrze mówić nie mogli i nigdy nie po- 
ruszyli tego przedmiotu. Raz, gdy taki przedmiot 
wymiany myśli w tych okolicznościach odpadał, 
uczuwali oni oboje, pożerani myślą tego „jutra,“ 
a nie mogąc o niem mówić, straszną mękę, 
płynącą z ich zobopólnego towarzystwa. 

Hrabia nadto doznawał uczua a takiego za- 
żenowania, o jakiem pojęcia nie niał, że może 
dręczyć człowieka, który nie popełnił zbrodni. 
Czuł on dobrze, że w tych warunkach, odszu- 
kawszy Stefę, winien był jej złożyć swe życie 
w ofierze, że postępując inaczej, hołdował dvom 
nie znoszącym się potęgom. Czyż on to życie po 
święcone celom drogim, obiecane innej, powiązane 
jak sieć z interesami i życiami innych, mógł jej 
oddać ? 

A te męczarnie, które z tych przyczyn prze- 
chodził, męczarnie okrutne pokrywające mu czoło 
nsgle wśród wybuchu radości, często niepojętym 


na Litwie i Żmudzi, pisze petersbar- 
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LILAK POLSKI 


wyckodzi codziennie niswyżeczając nis 


wienia sztuki „Własť tmy“ na scenie warsza- | 
wskiej pewna gazeta wyraziła zdanie, iż nie na- ; 
leży zaznajamiać społeczeństwa polskiego z temi ; 


njemnemi stronami życia rosyjskiego, które wystę- 


paią w szłuce hr. Tołstoja. Alo w dramacie tym ; 


ślepy chyba tylka nie dopatrzyłby się także naj- 
piękniejszych zalet narodu rosyjskiego. Cóż jednal: 
powiedzieć o tych wrażeniach i wnioskach, któ- 
ro wypływają z poznajomienia się społeczeństwa 
polskiego z policmajstcem Kiriczenką i jzgo ban- 
dą? Przecież jest to taka rzeczywistość, wobec 
której bledną nawet czyny Skwoznika-Dmucha- 


Maja 1896. 
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wysłano do Pesztu na wystawę. Niemniej jak 
500 okazów najróżnorodniejszych, po większej 
części dotyczących wojen tureckich tutaj na: 
gromadzono. 

Jeżeli Wiedeń z 


tem się prezentuje, co 


' zabrano Tarkom, Turcy wystawili to, co zabrali 


f 
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nowskiego i Cziczikowa, ch>ć te charakteryzują ` 


nsajciemnieajszą stronę bytu naszego w epo- 
ce z przed r.formy, z czasów poddaństwa wło- 
ścian! W Radomin w ciągu wielu lat dawano 
nie przedstawienie satyryczne, nie operetkę 
Offenbacha, w której policja obdziera obywateli 
albo przyśpiewuje: „nous arrivons toujours trop 
tard“ przy akompanjamencie wesołych oklasków 
słuchaczy. Obywatele radomscy nie mieli naj- 
mniejszej ochoty do śmiechu, kiedy banda zło- 
dsiei rabowała ich bezkarnie, a w policji, zamiast 
obrony, zamiast opieki nad osobistem i majątko: 
wem bezpieczeństwem, za samo podawanie skarg 


, nich 


narażali się na grubiaństwa, ucisk i gwałty.. | 


Oddajemy należną sprawiedliwcść sądowi i obe- 
cnej wyższej administracji w Królestwie Polsxiem, 
bez których banda Kiriczenki dotychczas uprawia 
łaby swoje rzemiosło złodziejskie w Radomiu. 
Niepodobna jednak nie pomyśleć o tych warun- 
kach, dzięki którym podobne objawy mogły po- 
w:tać i trwać tak długo. Skargi nie dochodziły 
tam, gdzie należy, albo były zwracane temu sa- 
mema policmajstrowi, który mógł śmiało odpo- 
wiadać, że skargi te zostały przez samych poda- 
jących cofnięta. Sprawa cała dopiero wypłynęła 
z pewnego procesu, wytoćzonego bandzie zło- 
dziei w tym samym Radomiu“. 

W końcu p. G. tłómaczy, że czyny prze- 
stepne Kiriczenki wyrosły na gruncie działalno: 


,Śc, która przywykła obchodzić się bez praw 
pozwolenia na zbudowanie przydrożneg» krzyża ; i z samego prawa umie robić narzędzie bezpra- 


' wia, nie obawiając sią jawnośsi, która jedynie 


w pewnym stopniu może zapobiadz pod>baeg) 
rodzaju nadużyciom. 


Z wystawy węgierskiej. 
Badapaszt S. maja. 


(n.l) Z powoda małaj liczby osób, zwie- 


Austriakom. 

Sułtan chcąc okazać przychylność dla na- 
rodu madjarskiego, dał się namówić i zezwolił, 
aby klejnoty historyczne, ułożone w kioskach 
ogrodów pałacowych, dla niewielu tylko osób 
przystępne, zostały wysłane na wystawę do 
Pesztu. Cokolwiek się referentowi tego działu 
dr. Janowi Szendrzyowi spedobało, mógł był 
sobie wybrać. Wzliczam dwa trony, z których 
jeden zabrał Szlin w Persji; jest on cały ze 
złota, ozdobiony rub'nami i szmaragdami. Nader 
ceanym jest zbiór broni, wykładanej drogimi 
kamieniami. W dziale tym umieszczano ró 
wzisż dwie trumay ze zwłokami Madiarów po- 
chowanych przed kilkusat laty, pozostały po 
tylko próchno i kości, blachy bronzowe, 
ostrogi i mecza. Nie ulega wątpliwości, 
że dział historyczny reprezentuje się na wysta- 
wie najokazalej. 

Główną atrakcją wystawy dła ogółu jest 
stary Budyń -- dzieło malarza wiedeńskiego 


' Marmorka, z którego pracowni wyszedł „Stary 
, Wiedeń“ i „wiedeńska Wenecja", Budyń wysta- 


wiono » tych czasów, kiedy należał do Turków. 
O wierności oddania oryginału nie może tu być 
mowy, ponieważ po starym Budynia nie zostało 
nic, zawsze atoli przedstawia sią rzecz nader 


` interesująco. Nie brak tu niczego, ani minareta, 


w którym mnuzułmani za pieniądze wzywają Ał- 


, łaba. W tej części miasta pełno kramików, skle- 
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dzających wystawe, opiuował prasę tutejszą nie- | 


pokój; starano się zrazu fakt niemiły wytłuma- 
czyć tem, że równocześnie z otwarciem wystawy 
odbywały się wyścigi; zresztą o niedobór Ma- 
diar zy się nie troszczą, pokryje ga loterja, którą 
urządzili, a gdyby nie wystarczyła jedna, urzą- 
dzą drugą; padobn>» połowę losów jaż w Cili- 
tawji rozkupiono. 

O wystawie panuje jedno przekonanie, przy- 
znają to nawet nieprzychylne Madjarom pisma, 
że się przedstawia imponująco. Przepysznym jest 
zwłaszcza widok, przedstawiający się widzowi 
przy wejściu od głównej bramy, na sztuezne je- 
ziorko i kąpiące się w jego falach budowle hi- 
storyczne. Stare zamczyska z wieżyczkami w 
gotyku, z łakami i strzelnicami, przez które wy- 
glądają meżlzierze, armaty i stare śmigownice, 
niby strzegące skarbów tain nagromadzonych, 
wszystko to. zestawione umiejętnie, sprawia wra- 
żenie nader oryginalne. 

W salach, mieszczących się w tych zam- 


kach, których atmosfera wydaje się przesyconą ` 


pleśnią wieków, dały sobie rendez-vous pamiątki 
czterech mocarzy Świata: cesarza anstrjackie: 
go, sultana tureckiego, cesarza niemieckiego i 
papieża. 

Cesarz  austrjacki 
ce ma jakikolwiek 
ską i co się 


zezwolił, aby wszystko, 
związek z bisterją węgier- 
znajduje w muzeach wiedeńskich, 


rr" 


smutkiem, widziała Stefa i odczuwała jo z całą 
subtelnością swych wyrafinowanych uczuć, wraz 
z ich motywami. 


Chciała nieraz poruszyć ten zaklęty między 
nimi tamat. Postanawiała mu powiedzieć, iż naj 
mniejszego doń nie czuła żala o nic, iż nie ooze- 
kiwała odeń niczego, iż rozumiała go i uniewin- 
niała. Pomna, tej siły woli, jakiej dowody dał 
pewnej nocy Holsztyński, chciała mu powiedzieć, 
iż jeśliby kiedy uczuła się nieszczęśliwą, toby 
tylko do siebie mogła żywić urazę. 

Już miała na ustach tan przedmiot, który 
jednakże na jej poruszonych wargach zamierał. 

Jakiś instynkt ją uparcie błagał, by tak, 
jak dotąd, miłezeniem i zasłoną, nie przepuszcza- 
jącą ludzkich cezu i myśli, dalej zatrzymała ta- 
jeraniczą przyszłość, która, o ile ją bynajmniej 
nie straszyła, zdawała się być zmcrą Holsztyń- 
skiego, 

Cóż ją miała ona przerażać ? ją, przywykłą 
do widzenia w sobie mrówki w mrowisku? Żye e 
zależało od wypadku. Jej wypadek tak je urzą- 
dził. Oh! nietylko, że nie czuła do nikogo urazy, 
ale nawet, rozmyślając nad tem, błogosławiła tę 
chwilę, która jej pozwoliła zaznać, co niekażdy 
pozwala zaznać kobiecie, t. j. wrażeń prawdzi- 
wego, wielkiego, bezinteresownego, swobodnie 
wybranego uczncia. 

Jako kobieta, o szerokiem pojęciu życia, 
w wyższym poglądzie swej indywidualnej odrę- 
bności spełniła swe posłannictwo. Kochała, była 
kochaną i została matką. 

Co dalej będzie? Serce i rozum. jej wskażą. 
Tak! Oae jej wskażą, jak kroczyć p^ tej nieu- 
tartej wyjątkowej drodze. Dach śp. brata jej 
wskaże, jaką była droga dla kobiety w jej wy- 
padku, dla kobiety, co zbyt kochała, by zmysły, 
będące żródłem miłości, opanować. 

Zə ją znajdzie gładką, prostą, na której, 
jak dotąd dumnie i swobodnie kroczyć potrafi, 
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pów i teatrzyków. Na rynkuch wszędzie muzyka, 
przeważnie kostjamowana. Wszędzie śpiew, krzyk, 
taniec. 

Do tureckiego Badynia dostać się możua 
„górską bramą“ po wąskich, wysokich schodach. 
Jeśli masz szanowny czytelniku dużo pieniędzy, 
to znajdziesz tutaj najpiękniejszą sposobność do 
ich wydania. O: zaraz na początku wzywa nas 
poważny muzułmanin do odwiedzenia Bpiącezo 
fakira, którego iany Hindus kłaje szpilką, tam 
znowu wabi nas drużyna włoskich śpiewaków, 
Bpiewających odwieczne „Santa Lancia", tutaj 
za koronę ktoś fotografuje, na drugim końcu 
ulicy znajduje się „kasperitheater*, przy nim 
salon „pęcin ślicznych niewolnie*, pilnowanych 
przez „ennacha", tańczących danse de ventre. 

Wstęp do starago (0; Budavaru kosztuje 
30 et. 

Najbardziej podobał mi się chór, który razem 
z ukostinmowaną kapelą wykonywał narodewe 
piesii madjarskie. Hucznym cljen zgromadzonej 
publiki nie było końca. Kapela wojskowa grywa 
same czardasze. 
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Z cytadeli warszawskiej. 

Do Dzien Pozn donoszą: Wypadek Hry- 
niewieckiego — jak wiadomo zamorzoneg> gło- 
dem — przekonywa, że w tak już rozmyślaie 
przeciąganem więzieniu obchodzą się jeszcze 
z więźniem boz objektywnego wyczekującego 
spokoju. Udręczeń fizycznych, z obrazą cisi 
złączonych, w cytadeli nie ma, ale surowa dyscy- 
plina, stosowana z zapamiętałością, uważającą 
każdego więźnia za zbrodniarza, popycha wła- 
dzę X pawilonu do wymierzana kar dyscypli- 
narnych, sregich, tem sroższych, że nie opartych 
na rzeczywistości. Lada pozór wystarcza do ob- 
winienia więżula o niesubordynacię, o przekro- 
czenie przepisów więziennych, o wyłamywanie 
się, choćby tylko wzrokiem, z więzienia. Żda- 
rzyło się niedawno, że z trzech więźniów razem 
osadzonych, jeden, po widzeniu się z siostrą — 
oczywiście przy świadkach nrzędowych — pra- 
gnac jeszcze zobaczyć oddalającą się już z dzie- 


jej wycisnąć rumieniec wstydu, nie bała się. To, 


„ co się stało, było ludzkiem i żehy ją ludzie po- 


( tępić mieli, nie przypuszczała. Raczej wiedziała, 


że jej nie potępią ci ludzie, których ludźmi na- 
zywać brat ją nauczył. 
i Więc nie męcząc się za siebie, męczyła 
się za Holsztyńskiego, gdy uchylał usta, by ją 
o coś zapytać i gdy widziała te usta zaciskające 
się nagle, a śmiertelną bladość, pokrywającą 
jego oblicze. 

On chciał zaprszczać w przyszłość sondę, 
w tę przyszłość, którą widział niemożliwą do 
ułożenia bez swego współudziału. W tę przy- 
Bzłość dla siebie czarną i pochmurną, jeśli od 
tej kobiety zdala, miała mu wydzwaniać swe 


godziny. 
A tak być musiało. Nie widział dla siebie 
wyjścia, gdy chciał się sam ratować. Nie wi- 


dział więc go, gdy chciał ratować  Stefę. 
A w swojej głębokiej znajomości duszy ludzkiej, 
nie przypuszczał, by ją więcej od siebie kochał. 

Ale silny i trzeźwy ustrój kobiety, niedo- 
stępny potędze banalnych f>rmał i formułek 
i w swej wyższości i w swem moralnem zdrowiu 
czerpiący odporne siły, nie pozwalał jej zagłę: 
biać się w rozpaczy, że los urządził jej inaczej 
przyszłcść, niżby sobie sama może była ją urzą- 
dziła. I ze zdziwieniem patrzyła na tę mało- 
duszną rozpacz Holsztyńskiego, nie rozumiejąc 
jej nawet, raz gdy nie czerpała ona zasobów 
trawienia z jej pegodnego oblicza. 

I pytała się nieraz, czyby się nie zawashała 
dać obietnicy temu człowiekowi iść z nim 
wiernie i pegodnie przez życie, jeśliby dziś, wy- 
trawiony tyloma wątpliwościami, zmęczony tyło- 
ma trwogami, chwiejny na tyle pytań jej swój 
żywot ofiarował. 

I wierzyła silnie, 
5DaCZONE. 


że nie to im było prze: 
Czyżby mogła być szczęśliwą z ezło: 


Biur» Admiadrtnoji „Dale-nika Poiskiego", 


ani chwili nie wątpiła By przesądy ludzkie misły 
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siątego pawilonu, usiłował wychylić głowę przez 
krawędź blachy, zasłaniającej okno od góry. Za 
to usiłowanie poszedł do kazamat; ale i jego 
dwaj towarzysza także okazali się winnymi — 
czego? Tego, ża usiłującemau wyjrzeć nie prze- 
szkodzili w tej arcyniebezpiecznej dla państwa 
rosyjskiego czynności. Osadzono ich na kilka 
dni w wilgotnej ciemnicy, bez łóżka, bəz go- 
rącej strawy, z prawem tylko do kołdry i po- 
daszki, do chleba razowego i wody — gdyby 
jeszcze czystej | 

Ten prawdziwie czarny komitat, który 
trzęsie cytadelą polityczna, dopaszczać się moża 
niezliczonych gwałtów i nadażyć, z funkcji jego, 
z samego powołania, jak nieczem nieodwróconu 
konieczność wypływających Na zatamowanie 
tego potoku nie wystarczyłyby siły ani najlep- 
szego ministra, ani najłagodnisjszego cesarza, 
gdyby jeden jak dragi rzeczywiście byli. Kto 
raz oddał sprawiedliwość w moc żandarma, ten 
niech jaż p> nią nie przychodzi: wyrwie tylko 
z ich rąk zdaszoną. 

Więzień czekać musi całe tygodnie i mie 
siące na pierwsze przesłuchanie. Ta tortura sa- 
mo:ności w zupsłaej bzzwiedzy, jakby w ciem- 
nym lesie, nie jast najmniejszem z udręczeń za- 
dawanych rozmyślnie. Nikt nie marzy o konsty- 
tucyjnych 24 godzinach lub choćby 3 dniach, 
ale każdy ma prawo wymagać, aby mu od razu 
powiedziano, jaki obciąża go zarzut i umożli- 
wiono mu obronę. Uxaz z r. 1881, ustanzwia: 
jący wyrokowanie administracyjne w sprawach 
politycznych, stanowi, że najwyższa owa komi- 
sja może osobiście zagrożonego przesłuchać; 
zdawałoby się, że a fortiori powinien on mie: 
przyznane sobie prawo obrony w jurydycznem 
znaczenia w tej właśnie instancji, która go ma- 
zakwalifikować pod wyrok. 

W racczywistości tak nie jest. Bronić się 
można osobiscie lub przez spacjalne organi o- 
brończe w sprawach ciąższych, gardłowych, pod- 
padających pod sąd wojskowy, zle nie ma 
obrony w sprawach lżejszych, schsrakteryzowa- 
nych wyżej, w których droga administracyjna 
przedstawia się jako jedyna do znalezienia winy 
w niewinaym lub wymierzenia sarowej kary na 
winnego. Więzień cytadeli, z początku, dopóki 
się cielesny jego organism nie prsystosujo do 
swego środowiska, nie zna chwili jednej spo 
koja: budzi go ciągłe ctwierania okienka 
w drzwiach, przez które spogląda nań oko 0pa- 
trzności więziennej, i co pewien czas odsuwanie 
rygli przez žandarma, wkraczającego dla prze- 
konania się Czy osadzony w celi, choćby nawet 
przez sen, nie spełnia lab nie spełnił w niej ja- 
kiego nadnżycia. Z» Paszkiew cza eo kwadrans, 
co 20 miaut, wchodził posługacz dla objaśnienia 
świecy łojowej, palącej się w pośrodka na po- 
dłodze; dz.8 nafta uwalnia więżaia od tego u- 
dręczania, 

Niepotrzebnie zupełnie, jedynie tylko chyba 

dla znęcania się nie pozwalają dłago widzieć sią 
z rodziną. Odwiedziny krewnych żadnem nie 
grożą sprariedliwości rosyjskiej niebezpieczeń - 
stwem; nikt nie targnie się tu na jej dziewic, 
two. Dopuszczani ze świata do odwiedzenia 
krewnych rozmawiają z nimi od 2 do 10 mi- 
nnt przez dwie kraty, w dole siatką obite. Po- 
między rozmawiającyini przestrzeń jest tak szeroka 
że w niej wygodnie mieści się i przechadza żan 
darm pilunjący porządką. Za każdą kratą prócz 
słażby z żołnierzy stoi jeden a czasem i dwóch 
żandarmów- niższych, którzy wpatrują się 
się w przeciwległe twarze rozmawiających i za 
najmniejszem podejrzeniem przerywają widzenie ; 
poczem jedaa strona traci na zawsze prawo w1- 
dywania się, a draga ulsga karze dyscyp'inar- 
nej. Na nie się nie przydadzą więźaiowi klucza 
mimiczne na nie cyfry i pisma umówiona, na 
nic karteczki i najprzebieglejszy nawet z nich 
nie szorzysta. 
EET „, 
wiekiem, któryby ją wziął za dozgonną tow 
rzyszkę = poczucia obowiązku narzuconego lu- 
dziom przez tradycją i religję, a nie pod wra- 
żeniem nieprzepartej i jedynej siły, wielkiego 
pierwotnego uczucia. 

I wiedziała doskonala, że o wiele byłaby 
nieszczęśliwszą dnia tego, w którymby na obli- 
czu dozgonnego towarzysza wyczytała żal, że 
ją wybrał, niż dnia tego, w którymby się jej 
syn, mający żyć w wieku dwudziestym, spytał 
o swego ojca. 

Jeśli więc cierpiała, to za hrahiega, bo sa: 
ma wychowana w trzeźwej atmosferze, jaką jej 
brat się otaczał, przywykła od najmniejszego 
dzieciństwa do nisości swego „ja“, nie widziała 
w okolicznościach, w jakich sią postawiła, nie 
takiego, o co by się miała prawo na los nżalać, 
nie takiego, w czem by się, jako kobieta, upo- 
śledzoną być czuła. 

Jeśli czasem i jej oblicze poważniało, a oczy 
nabiegały, jakby za mgłę smutku, pod wraże 
niem własnych trosk, to wtedy, gdy się pytała, 
czy w jedynych i wyjątkowych okolicznościach, 
w jakieh się znalazła, w tych okolicznościach, 
stawiających ją prawie w wojnie ze społeczeń- 
ttwem, czy w nich potrafi odegrać rolę pozwa- 
lającą jej zachować tę osobistą godność, którą 
nad wszystko ceniła, utrzymać szacunek ludzi, 
o których dbała, nie ustępować nic ze zasad, 
które czciła. 

, Ustępstwam od tych zasad byłoby wywie- 
ranie na Holsztyśskiego najmniejszego wpływu, 
danie mu do zroznmienia, do pomyślenia, iżby 
wolała dać swemu dziecku nazwisko ojca. 

Ba! byłoby to z jej strony niehumanitarnem, 
niezgodnem z pierwszeri zasadami subtelności 
uczuć wyższej istoty, wywierać jakąkolwiek*pre- 
sja na esłowieka za to, że ją pokochał, a że 
ona w pewnej chwili się zapomniała. 


(Ciąg daly nastapi) 
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Amatorowie koni. 


(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka-baszy). 

Nie było wioski, w którejby nie było wy- 
godnego i ładnego dworku; nawet w małych 
wioskach, które puszczano w dzierżawę, lub w 
których mieszkali tylko ekonomowie, były czyściu- 
tkie dworki, utrzymywane w wzorowym po: 
rządku. Budynki gospodarskie odpowiadały dwo- 
rom, szczególnie wyróżniały się z nich stajnie 
ze względu na przepych. i " 

Chałupy chłopów, szczególnie w okolicach 
Berdyczowa, były bardzo czyste, obfite w sady 
i wodę; te wsie wśród stepów wyglądały na za- 
rośla ; ladność ich odznaczała się bogactwem, 
wesołem usposobieniem, nadzwyczajnym sprytem 
i wielkiem przywiązaniem do dobrych i spra- 
wiedliwych panów; być może, że w tej okolicy 
więcej zackował się dach kozacki, niż w całej 
Ukrainie. 

Uważam za konieczne 
ałów kilka o koniach. 

W owym czasie, gdy Wacław Rzewuski 
wychowywał rasę koni stepowych w wspaniałych 
stajniach stawrańskich, gdy książęta Sangu- 
szkowie krzyżowali rasę arabską i angielską z 
polską, aby mieć konie jak w Anglji, prezy- 
dent Iwanowski dostał, powiem nawet odkopał 
rasę koni staropolskich, dzianetów, na przodkach 
których husarze i rycerze pancerni rogwozili 
dawniej rycerską sławę Polski; konie te były 
podobne do tego konia, na którym siedzi bron- 
zowy Jan III. w Warszawie w parka łasien- 
kowskim. ' 

Za przykładem tych dwóch obywateli cała 
okolica berdyczowska zajmowała się hodowlą 
koni, nie dla wyścigów, lecz głównie dla jazdy 
wierzohowe,, a następnie dla zaprzęgów powo- 
zewych Konie te ceniono bardzo i dobrze sa 
nie płacono; polskie wojsko i gwardja rosyjska 
w Petersburgu otrzymywały najlepsze swoie ofi- 


powiedzieć tutaj 


cerskie i podoficerskie konie gz okolic Berdy- 
czowa. i 

Z powodu Koni przytoczę jeden zabawny 
wypadek. Age 

Prezydent Iwanowski miał córkę, bardzo 
piękną, ślicznie wychowaną i posiadającą ogro- 


mny posag. Konkurenci zjażdżali się ze wszy- 
stkich dzielnie Polski. Pewnego razu było ich 
dwóch: hrabia R. s Poznańskiego i hrabia S. 
z Galicji, obaj młodzi ladzie, światowi. Widząc 
wzorowa, ukraińskie gospodarstwo Iwanowskiego, 
zaczęli mówić o niemieckich ulepszeniach i nie 
widząc u prezydenta ani jednej owcy, ani je- 
dnego barana, zaczęli dowodzić, przytaczając 
cyfry. że merznosy zbogacają kraj, podozas gdy 
konie doprowadzają go do ubóstwa i zaczęli do- 
radzać, aby zaprowadził merynosy zamiast koni, 
których prezydent posiadał bardzo wiele. 

Iwanowski słuchał, jskby w odurzeniau, był 
wtedy jag siedmdziesięcioletnim staroem ; nare- 
azcie zawołał: 

— Powiedzcie 
Polacy ? , 

A otrzymawszy potakującą odpowiedź, sa- 
czerwienił się tak, że mu nawet łysina po- 
kraśniała : 

— Anaczemżeż będziecie wyganiali Niemców 
z Polski, może na baranach? Tfa, wstydźcie 
się, moi panowie, wy — podolskie byki, jedźcie 
sobie z Bogiem, tutaj niema dla was miejsca ! 

Hrabiowie musieli wyjeżdżać, a prezydent 
wydał oórkę za Podolskiego, szlachcica domato 
ra, który posiadał przepyszny tabun koni pol 
skich. 

Prezydent Iwanowski wywołał tym postęp- 
kiam słowa uznania dla siebie i naśladownictwo ; 
we wszystkich okolicach Berdyczowa zaczęli ho- 
dować konie, aby s ziem słowiańskich wyganiać 
Niemców; może być, da Bóg, że to kiedyś 
nastąpi! 


wybory do rady miejskiej. 
Lwów 13. maja. 
Pojutrze, tj. w dniu 15 maja przystąpią 
wyborcy m. Lwowa do ściślejszego wybora, 
z którego wyjść ma ośmiu członków rady miej: 


mi, proszę, czyńcie wy 


skiej Do bciślejszego wyboru przychodzę: 
1. Ks. Hićkiewicz Władysław, 2 dr. Byk 
Eml, 3. dr. Sawczak Damian, ks. Mar- 


dyrotiewicz Jan, 5. ks. Gnatowski Jan, 
6 Kordys Franciszek, 7. dr. Romanowski 
Edward, 9. G e- 


Gustaw, 8. Marynowski , ł 
tritz Aleksander, 10. Cybulski Juljan, 
1l. br. Gostkowski Roman, 12. dr. Dzi- 


wiński Placyd, 18. ks. Golichowski Nor 
bert, 14. Syroczyński Leon, 15. Mozer 
Franciszek, 16 Baczewski Józef Adam. Tak 
więc wóród 16 kandydatów jest 11 członków 
dotychczasowej rady. / 

1. Baczewski należy do najstarszych 
członków rady miejskiej; zasiadał on w niej od 
r. 1866 —1873, a następnie od r. 1883—1896, 
a więc razem lat 20. Był on głównie czynny 


w sekcji II i "A w 
2. Dr. Byk Emil, zasiada w radzie miej- 
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BEZ WYJŚCIA. 


POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Ciąg dalisay.) 

Siadając z samkniętemi oczyma, aby nie 
widzieć przed sobą Anusi, lecz dziecko swoje 
walczące ze śmiercią, poskromiwszy buntiującą 
się damę, rzekła półgłosem : Ta 
Przebaca mi pani krok mój dsiwny,.. 
który wytłumaczyć może jedynie miłość matki, 
której syn jest w niebezapieczeństwie.. 

Zatrzymała się uderzona szozerem i lago- 
dnem wejrzeniem słachającej jej dziewczyny. © 

— Wiem, że syn mój i brat pani widywali 
się często... Pani znasz więc także Maksa... Mu- 
siałaś spotykać się z nim nieraz ? 

— Nieraz, pani hrabino! — a w pewnym 
okresie czasu nawet oodziennia. 

— Musiałaś pani odgadnąć, że syn mó, dla * 
ani żywi sympatję... 
"m Tak, Kost mi się domyślać tego liczne | 


jego usiłowania, aby spotykać się ze laną Ia 
najczęściej, nie zrażając się przeszkodami, które 
ja sama stawiałam. > i 

Czy wyznał pani swoją miłość ? 

— Wyanał j 


mi ją wbrew  mo,ej woli, 
spotkawszy mnie wtenczas, kiedy sądziłam, że 
jest nieobecny. 


. na mozesz go Uratować, 


żał on do najczynniejszych i najenergiczniejszych 
radnych — i tylko wypadkowi przypisać należy, 
że do absolutnej większości zabrakło mu około 
30 głosów. Jest to wynik taktyki stronnictw, w 
której indywidualność radnych się zaciera. W ze 
kcji II. dr. Byk był znakomitą siłą, to też ca 
otrzymywał zwykle najzawilsze referaty. On te 
przyczynił się głównie do utrzymania równowagi 
budżetowej, en też był długie lata głównym bu 
dżetu referentem. W sprawie pożyczki 10 miijo 
nowej położył niespożyte zasługi, a nie mniej 
energicznie zajmował się sprawą uporządkowania 
spraw pornczonego zakresu działania i reformą 
taryfy akcyzowej. To też rada miejska kilkakro- 
tnie wyrażała mu swe uznanie. Dr. Byk nietylko 
jako radny, ale i jako poseł do rady państwa 
był gorliwym rzecznikiem interesów miasta, to 
też nie wątpimy, że wybór jego nie 
ulega kwenstji. 

3. Cybalski Juljan, zasiadał w radzie 
miejskiej od r. 1898, głównie był czynny w se- 
kcji III. 

4. Br. Gostkowski Roman, zasiadał w 
radzie w latach 1880—1882, tudzież w ostatniej 
kadencji. Był ozłonkiem sekcji IIL, zajmował 
się głównie sprawą gazową i tramwajową. 

5. Getritz Aleksander, zasiada w radzie 
od r. 1880. Był on czynnym jako członek se- 
kcji V. i . , 
6. Kordys Franciszek, zasiada w radzie 
od r. 1889, zasiadał w sekcji IV. 

7. Marynowski Edward zasiada w ra- 
dzie od r. 1893. Bpł on jednym z najczynniej- 
saych członków rady miejskiej, a głównie i sku- 
tecznie pracował w II. sekcji — finansowej. 

8. Mozer Franciszek zasiada w radzie 
miejskiej od r. 1889, był członkiem sekcji I 

9. Dr. Roszkowski Gustaw zasiada w ra- 
dsie od r. 1883, czynny był głównie w sekcji II., 
a jak> poseł do rady państwa brał udział w 1e- 
putacjach rady do władz centralnych. 

10. Dr. Sawczak Damjan zasiadał w osta- 
tniej kadencji, był członkiem sekcji II. 

11. Syroczyński Leon zasiada od r. 
1886, był czynny w sekcji IV. y e 

Oprócz powyższych przychodzi do ściślej- 
szego wyboru czterech księży, a mianowicie ks. 
Gnatowski Jan, Golichowski Norbert, Hiókiewicz 
Władysław i Mardyrosiewiex Jan, tudzież dr. 
Dziwiński Placyd. 

Byłoby rzeczą pożądaną, aby wyborcy 
wcześnie się poroznmieli i przeprowadzili wy- 
bory w myśl dobra miasta. i 4 

Nadmieniamy także, że karta legitymacyjna 
służy do obu wyborów w dniu 15 ř 20 maja. 
Przy wyborach w dniu 15 mają wolno głoso 
wać wyłącznie na jednego z 16 wymienio- 
nych na karcie legitymacyjnej — głos 
oddany na innego kandydata jest nieważny. Na- 
leży więc sobie wcześnie przygotować kartę 
z nazwiskami ośmiu kandydatów. 

+ 
LJ 

Otrzymujemy pismo następujące : 

W imieniu komitetu powszechne: 
go mam zaszczyt oznajmić że baron Œo s tko w- 
ski, prof. politechniki, na prokbę komitetu 
powszechnego cofnął swoją rezygnację i przyj- 
muje kandydaturę de rady miejskiej, upoważnia” 
jąc zarazem mnie do podania tego do publicznej 
wiadomości ogółu wyborców miasta Lwowa. 

W imieniu komitetu powszechnego 
Dr. Kaline. 


v * 


kd . 

Komitet mieszczański na odbytem w dnia 
12. b. m. posiedzenia postawił kandydatury pp. : 

Dr. Byka Emila. 
Bacsewskiego Józefa. 
Cybulskiego Juljana. 
Getritza Aleksandra. 
Kordysa Franciszka. 
Marynowskiego Edwarda. 
Mosera Franciszka. 

Dr. Roszkowskiego Gustawa. 

Lista ta ma wielkie szanse, w każdym ra- 
sie przejdą z niej niewątpliwie dr. Byk 
Emil, Baczewski Józef, Getritz Aleksan- 
der i Marynowski Edward. Ci bowiem 
znajdują się i na dwóch innych znanych nam 
listach. 


Z prowincji 
Przemyśl 10. maja. Harmonja i przyjacielski 
stosunek, jaki trwał dotychczas między radą powia- 
tową przemyską, której przewodniczy książę Adam 
Sapieha, m staroatwem, zostającem pod kierowni 
ctwem radcy namiestnictwa, p. Góreckiego, zo- 
stał w ostatnich dniach potężnie nadwerężony. — 
Rsecz poszła o stanowisko, jakie zajęło starostwo w 
zatargu między gminą Krówniki, a wo skowością, 
stając po stronie tej ostatniej i przyjmując na siebie 

rolę pośrednika. Oto jak się rzecz miała: 


m 


O O A EO A ZZOZ PA 0 S: 


Gmina Krówniki posiada wielkie pastwisko, które i 


wynajmuje wojekowość, używając je pod musztrę. 
Na mocy kontraktu, 


oem kwietnia r. b., miała wojskowość prawo plaBo- 


— Prsed trzema dniami, nieprawdaż ? 

— Tak, pani hrabino. 

— I odtąd jest chory, chory śmiertelnie... 
Powiedz mi pani proszę, co ma odpowiedziałaś ? 
Bo prosił panią pewnie... 

Nie miała cdwagi dokończyć. 

— Odpowiedziałam mu, że go nie kocham i 
że powinien o mnie zapomnieć. Wteuczas ze- 
mdlał, a ja opuściłam go dopiero, kiedy odzy- 
skał przytomność. 

W oczach hrabiny zajaśniał wyras tryumfa. 

— A więc pani go nie kochasz ? - 

— Nie, uspokój się pani hrabino, — odpowie- 
działa Anusia ze spokojną ironją. 

Hrabina uspokoiła się rzeczywiście. Obawy 
jej rozwiały się, małżeństwo. do którego nie 
chciała dopuścić, przestało jej grozić. A więc i 
obecność Marji-Anny w aamka przestawała być 
niebezpieczną. 

Odrazu stała się serdeczniajszą. 

— Widzą? panią, rozumiem, że serce bie- 
dnego dziecka mojego, tak szlachetne, tak pełne 
wzniosłych marzeń zabiło dla pani.. Ale złe 
stało, się skoro panią kocha, a jest tem większe, 
źe pani jego nie kochasz... Wiesz pani pewnie, 
%: syn mò) podlega atakom nerwowym, które 
coraz to grożniejszymi się stają. Obecnie leży 


k ! w łózku nieprzytomny bez życia prawie... Unie- 


ra... słyszysz pani mój syn umiera... l pani jed- 
awoją obecnością, gło- 
sem swoim 1 uśmiechem, pani jedna! Uluuj się 
pani rozpaczy matk:, szukającej ostatniego ra: 
tunku dla swogo umierającego dziecka! Matka 
cię bła„a... ale nie sąaż pani, że unosi mro 


którego termin upływał z koń- : 


| 


DZIENNIK POLSKI z dnis 18. Maja 1886 r. 


AK KA PY AW W PZ 


wania pastwiska, brania rowów i stawiania barjer, 
nie miała jednak prawa orania pastwiska, albowiem 
służyło ono gminie do paszenia bydła. Tymcza- 
sem, na jakie dwa: tygodnie przed upływem ter- 
minu kontraktu, zarządziła wojskowość zoranie pe- 
wnej i to najmniej stratowanej, zatem najlepszej do 
paszenia bydła, części pastwiska, w której to sp a- 
wie, naruszającej postanowienia kontraktu, nie uwa- 
żała nawet za stosowne odnieść się wprzód do 
gminy. Na wiademość o zamierzonein oraniu zrobił 
się w gminie ruch; reprezentanci gminy pobiegli do 
miasta, przedstawiając w radzie powiatowej i w sta- 
rostwie dziejącą się im krzywdę. Delegowany na 
miejsce sporu urzędnik starostwa skonstatował, iż 
słuszność jest rzeczywiście po strenie gminy i wy- 
stosował imieniem gminy telegram do ministerstwa 
wojny z zażaleniem na postępowanie wojskowości, 

W obronie pokrzywdzonej gminy stanęła też go- 
rąco rada powiatowa, wnosząc zażalenie do nan:ie- 
stnietwa i czynią: stosowne kroki we Wiedniu. 

Wojskowość robiła jednak swoje. Komendant 
korpusu jenera? kawalerji p. Galgotzy, kazał bez- 
warunkowo orać, a gdy ludność Krównik gromadn e 
wyruszyła na pastwisko i stawiła opór, przepała- 
szowano ją porządnie i z pola wygnano. W sprawę 
dało się znowu starostwo, ale już w zupełnie innej 
roli; tym razem orzekli delegowani urzędnicy, że 
słuszność jest po stronie wojskowości, która ma 
prawo orać, wobec czege opierać się nie należy i nie 
wolno. Szepnięto może reprezentantom gminy co 
i na ucho, bo ludność się uspokoiła i oranie się 
rozpoczęło. Oranie to sało — swoją drogą — bar- 
dzo tępo, bo żaden chłop ani z Krównik, ani z 
gmin sąsiednich z pługiem nie wyszedł, tak, że 
wojsko musiało własnymi końmi i własnym, jedynym 
piugiem orać, ale koniec końców historja — mocao 
jnż zaogniona — przycichła. 

Cóż się jednak pokazuje dalej? Oto to, że staro- 
stwo, wziąwszy na siebie rolę pośrednika między 
wojskowością a gminą, odnowiło kontrakt o dzierżawę 
pastwiska, począwszy od 1. maja br. itytułem czyn- 
szu wypłaciło gminie 2000 zł. gotówką. Zrobiło się 
to za plecyma rady powiatowej, której jedynie — 
z mocy ustawy — przysługuje prawo zabierania gło- 
su w podobnych wypadkach i która jedynie — 
z mocy ustawy — orzeka, czy i o ile gotówka w ta- 
kich razach do rąk zarządu gminy ma być wypła- 
cona. Item się tłumaczy, dlaezego spór o oranie tak 
nagle przycichł. Starostwo wiedziało, jak uspokaja- 
jącym środkiem jest pieniądz, gdy go się chłopu da 
do ręki, zapomniało jednak, Że wypłacając czynsz, 
położyło niejako pieczęć na kontrakcie, de czego nie 
miało prawa i zapomniało dalej, że oddając pieniądze 
do gminy (która, jak było do przewidzenia i jak się 
też istotnie stało — nie złożyła pieniędzy do kasy 
gminnej, lecz je rozdzieliła głowa na głowę między 
siebie) — zadysponowało w kierunku, co do którego 
postanowioną jest dyspozycja tylko radzie powiatewej. 

Sprawa powyższa była przedmiotem iaterpalacji 
na posiedzeniu rady pow., odbytem w dniu 8. bm. 
pod przewodnictwem ks. Sapiehy. Pod adresem rządu 
padło tam wiele cierpkich słów, których musiał wysłu- 
chać obecny na posiedzeniu radca namiestnictwa p. 
Górecki. Stosunek między radą powiatową a staro- 
stwem tak się wskutek tego zaostrzył, iż o jakiej- 
kolwiek dalszej równowadze — w danych warun- 
kach — mowy być nie może. 


= KRONIKA. 


Pamiętajmy 6 fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. ` 


Djarjusz Iwowski. 

Sroda 12. maja. 

O godz. 5'/, koncert muzyki wojskowej przed 
komendą korpusu. 

W Kole liierackiem odozyt p. J. Grzegorzew- 
skiego pt. „Z Iranu i o sekcie babistów.* Początek 
o godz. 7. wiecz. 

W Czytelni katolickiej o godz. 7. wiecz. odczyt 
dr. Ant. Procnaski pt. „Polacy na soborze w Kon- 
stancji. * 


Teatr hr. Skarbka: „Jadzia wdową“. Poezątek 
o godz. 7'/, wieczorem. 
Wiadomości osobiste. Pp. namiestnikowstwo 


ks. Sanguszkowie, wyjechili na dwa dni do 
Krakowa. — Dr. Michał Bobrzyński, wicepre- 
zydent kraj. rady szkolnej, wyjechał do Krakowa, 

T Mieczysław Jasleńczyk z Jabłony Jabłoński, 
radca sąd. i naczelnik sądu pow. w Tyczynie — jak 
nam dsROszą z Rzeszowa — zmarł tamże onegdaj 
d. 11. bm. w 48 r. życia. W sile męskiego wieku 
zmiotła go po kilku miesiącach cierpień strasznych 
nieuleczalna choroba raka w wnętrznościach.. Społe- 
czeństwo traci w nim prawego cbywatela i dobrego 
patrjotę, sądownictwo nadzwyczaj inteligentnego i 
zdolnego pracownika, a wśród rodziny i przyjaciół 
zgon tak przedwczesny śp. Mieczysława czyni niepo- 
wetowaną istotnie lukę. R. ê. p. 


Kalandarz Środa 113): Serwacego b. Wschód 
słońca 0 Sodxinie 4. minut 30, s otdd 0 godzinie 
7. minut 24. 


Kalendarz myśliwski. Wolno poiować na: cie- 
trzewie i głuszce koguty tylko do 15 bm. 

Kałendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, kionki, szGzupaki 
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ZA 


| Feliksowi Janowi Gdyrze, 
i 


| 
| 


j i raki (samce) 16 em. długości. Do 15. bm. brzany, 
i świnki, 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Najwyższa temperatura -- 104°C., 
najniżeza <4- 1:0'C. 

Prognoza: Noc chłodna, zresztą ppgodnie. 

Zmiana nazwiska. Namiestoictwo zezwoliło pp. 
tudzież Karolowi Domi- 
nikowi Gdyrze na zmianę nazwieka rodowego na 
Ciszecki. 

Emigracja co Brazylji. Dnia 9. bm. wyjechało 
do Brazyiji ze stacji Mikołajów w pow. żydaczo- 
wskim 35 osób, a mianowicie 7 rodzin z Rozwadowa, 
jedna z Drohowyża i jedna z Werynia. 

Światło elektryczne zaprowadzone zostanie 
w Sanoku i w tym celu firma bankowa Berl Fink 
i spółka w Sanoku prowadzi rokowania z firmą Sie- 
mens & Halske. 


Ł.$ w lasach tuturkowickich. Z Uhrynowa 
piszą nam: Dnia 7. b. m. ubito w lasach tuturko- 
wickich zbłąkanego łosia, samoa dwuletniego. Pra- 
wdopodobnie pochodzi on z lasów wołyńskich, z 
okolie wschodnich Włodzimierza wołyńskiego, gdzie 
już większe kompleksy lasów się ciągaą. Ubity łoś 
był rosły i ważył 250 kilogramów ; odrastające rogi 
miały 7 centymetrów długości, był raniony w prze- 
dnią łopatkę prawą. 

Śmierć przez papugę. Z Suczawy donoszą pod 
d. 8. bm.: W całej Szwajcarji wywołuje sensację 
nagła śmierć 6 zdrowych zresztą osób w Kreuzlin- 
gen pod Tburgau. Byli ta człoukowie komisji dla 
odbywającej się tam właśnie wystawy ptasiej i sku- 
tkiem tego musieli dość często przebywać w lokalu 
wysiawowym. Tymczasem pomiędzy wystawionemi 
ptakami była papuga, opanowana chorobą zakaźną, 
łatwo i na ludzi się przenoszącą; zdaniem lekarzy 
rzeczeni członkowie komisji, dotykając się jej dość 
azęsto, sprowadzili sobie zabójcze zakażenie | wi. 
( ły zmarli, skóra wszystkich przybrała w parę go- 
dzin komplejnie siną barwę. 

Związek prasy zagranicznej w Wiedniu poru- 
szył był sprawę utworzenia centralnego biura sto- 
warzyszeń dziennikarskich. Komisja wybrana przez 
kongres w Bordeaux, całą sprawę skrzywiła; wymy- 
śliła projekt statutn wyłącznie na korzyść kilku 
wielkieh angielskich assocjacyj, zdający wszelkie 
muiejsze towarzystwa na ich łaskę, tworzący bardzo 
kosztowną maszynę, niemożliwie skomplikowaną, a 
teroryzm ten posunięto tak daleko, że ten projekt 
ma być bez dyskusji em bloc na kongresie w Peszcie 
przyjęty. Projekt ten wykluczyłby całą polską pracę 
od równych praw i wszelkich korzyści. Jest przeto 
rzeczą bardzo ważną, ażeby w celu obalenia tych za- 
machów polska praga na kongresie w Peszcie licznie 
i dzielnie była reprezentowaną. Trzeba, żeby istnie- 
jące Tow. dzien. polskie wysłało tam kilku de- 
legatów. Trzeba, żeby z miast, gdzie nie ma towa- 
rzystw, wszystkie redakcje — każda z osobaa — 
udzieliły swoje zastępstwo jednym i tym samym 
delegatom, którzy z mocy takiego zbiorowego pełno- 
mocnictwa będą mogli brać udział w kongresie i 
głosować. Zgłaszać należy swój udział jak najry- 
ehlej pod adresem: W Singer — Neues Wiener 
Tagblatt Wien. Kongres odbędzie się d. 15., 16. i 
17. czerwca br. w Peszcie. 


Właściwość kul stalowych. W Szwajcarji przy- 
padkiem zrobiono spostrzeżenie, że kule stalowe wy- 
strzelone podczas swego biegu stają się magnesami 
i skręcają z linji rzutu w stronę przeciągniętych z 
boku równologle do linji drutów, po których prze- 
biega elektryczność. „Journal de Geneve mówi, że 
próby, przedsięwzięte w tym kierunku, dały możność 
ścisłego obliczenia stopnia tych zboczeń, przy uwzglę- 
dnieniu wielkości kuli, szybkości jej biegu i odle- 
głości celu. Z prób tych okazuje się, że pułk pie- 
ehoty, posiadając na swem skrzydle akumulator ele- 
ktryczrwy pewnej siły, może się nie obawiać ognia 
nieprzyjacielskiego z broni ręcznej na odległość 300 
metrów, a z armat na odległość 1400 metrów, w 
razie, jeżeli nieprzyjaciel strzela pociskami, zrobio- 
nymi w całości lub w części ze stali. Wszystkie te 
pociski, dzięki wpływowi akumulatora, lub katerji 
elektrycznej, ominą swój cel i przejdą bokiem. „Re- 
zultatem tego odkrycia — pisze Journal de Gieneve 
będzie powrót do kul ołowianych, Da które elektry- 
czność nie wywiera żadnego wpływu. To zaś pocią 
gnie za sobą zarzucenie małego kalibra karabinów, 
niemceżność s'rzelania na wielką odległość, czyli je- 
duem słowein, eufnięcie się na całej linji.“ 

Gdzie jest „Eldorado“ żydowskie w Europie ? 
Na pytanie takie możeaby odpowiedzieć: w Holan- 
dji — po przeczytaniu następu 4*ej notatki w Wiener 
Sonn- und Montags-Zeitung: „W Holandji obcho- 
dzić będą w dniu 16. b. m. setną rocznicę dnia, w 
którym zupełne równouprawnienie żydów zostało tam 
legalnia wprowadzone. Uroczysty obchód tej pamię- 
tnej daty jest z tej racji uzasadniony, ponieważ 
emancypacja żydów dokonaną została w Holandji, 
nie — jak gdzieindziej — głównie na papierze, lecz 
przeszła w krew i kości narodu. W Holandji by- 
wają żydzi ministrami i jenerułami, którzy też, 
chege osiągnąć te wysokie postarunki, nie potrzebują 
dopiero przedzierzgać się w chrześcian. Nikomu tam 
przez myśl nie przejdzie, pytać któregokolwiek z 
funkcjonarjuszy publicz,ych o jego wyznanie i jest 
rzeczą notoryczną, że królowa holenderska starazego 
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certy, leszcze i jazie; od 15. bm. lipienie, głowacice 


m a 


rabina w Amsterdamie przyjmuje z takimi samymi 
honorami, jak najwyższego katelickiego dygnit rza.* 
Wszystko to bardzo pięknie, jeno że tygodnik wie- 
deński zapomniał widocznie o dwu rzeczach: nasam- 
przód, że w Holandji jest bardzo mało żydów, 
mniej aniżeli naprzykład w jednej dzielniey Wiednia, 
a powtóre, że żydzi holenderscy trudnią się handlem, 
rękodzielnietwem, rolnictwem, ogrodnictwem, krótko 
mówiąc, wszystkiem godziwem na równi z innymi 
obywatelami kraju, tylko nie lichwą i brudnym wy- 
zyskiem ułomności ludzkich... Dla tego żydzi holen- 
derscy zażywają widocznie w przybrapej swej ojczy- 
śnie równej miary estymy obywatelskiej, czego 
niestety, naprzykład o wiedeńskich, absolutnie powie- 
dzieć nie można... 

„Na koronację cara, według doniesienia Dnie- 
wnika warszawskiego, jako deputacje obywatelskie 
udają się z dziesięciu gubernij Królestwa Polskiego 
następujący właśoiciele dóbr: 

Z gub. warszawskiej: szambelan ks. Maciej 
Radziwiłł, hr. Ksawery Branicki i p. Konstanty 


Rembieliński. 
Z gub. kaliskiej: szambelan hr. Władysław 
Wielopolski, hr. Kazimierz Kwilecki i p. Wacław 


Niemejowski. 

Z gub. kieleckiej: hr. Aleksander Wielopolski, 
hr. Roman Morsztin i p. Juljan Tołłoczko. 

Z gub. łomżyńskiej: kamerjunkier p. Stanisław 
Skarżyński, oraz pp. Mikołaj Glinka i Józef Ja- 
błoński. 

Z gub. lubelskiej: kamerjunkier ks. Mieczysław 
Woroniecki, hr. Henryk Potocki i p. Eustachy Świe- 
żawski. 

Z gub. piotrkowskiej: kamerjunkier p. Juljan 
Ostrowski, p. August Ostrowski i ka. Stefan Lubo- 
mirski. 

Ż gub. płockiej: hr. Tadeusz Miączyński, oraz 
pp. Stanisław Piwnioki i Adrjan Chełmicki. 

Z gub. radomskiej: br. Zygmunt Wielopolski, 
oraz pp. Stanisław Boniecki i Eustachy Dobiecki. 

Z gub. siedleckiej: ks. Włodzimierz Światopełk- 
Czetwertyński, hr. Aleksander Ostrowski i p. Fran: 
ciszek Górski. 

Z gub. suwalskiej: hr. Aleksander Tyszkiewicz, 
oraz pp. Jerzy Karcew i Stanisław Pusłowski. 

Telefoniczne odkrycie. Z Paryża donoszą, że 
kapitan Bellot z 6 pułku artylerji, na podstawie dłu- 
gich doświadczeń, zbadał tony, jakie wydaje telefon, 
zetknięty z linją telegraficzną. Bellot złożył cały al- 
fabet dla depesz, przesyłanych aparatem Morseya. 
W ten sposób można, nie naruszając drutów, rogu- 
mieć i przejąć w drodze depeazę. Dosioełość odkry- 
cia jest dla celów wojennych bardzo ważna, gdyż 
daje możność odcyfrowania telegramu, bez wiedzy 
dwóch połączonych stacyj. 

Z Rzymu donoszą: W pałacu Borghese odbyło 
się głosowanie na wielkiego mistrza maaonerji w 
miejsce Lemmiego. Najwięcej głosów otrzymał Ernest 
Nathan, finansista rzymski. W ciągu dwóch tygo- 
dni ogłoszony będzie wybór z listy, na której figa- 
rują jeszcze: Bovio, profesor uniwersytetu w Nea- 
polu, i Adrjan Lemmi, na którego również padło 
wiele głosów. Zdaje się jednakowoż, iż Nathan zo- 
stanie wybrany. 

Z Paryża piszą: Wiadomość o zamordowaniu 
szacha perskiego Nasr-ed-Dina, otrzymana tu przez 
posła perskiego Nazar-agę, od pierwszego ministra 
szacha, Sadr-Azama, wywołała tutaj pewną sensację. 
Gaulois interviewował dr. Ksawerego Gałęzowskiegu, 
znanego okulistę, który, jak wiadomo, był wzy- 
wany do Teheranu do następey trenu perskiego, cho- 
rego na oczy i zorganizował później w Persji całą 
służbę lekarską okulistyczną, na której czele stoi nasz 
rodak, dr. Władysław Ratułd. Dr. Gałęzowski opo- 
wiada, że będąc w Teheranie, rzekł raz do jadnego 
z dostojników perskich: 

— Szezżęśliwi jesteście, 
macie tu anarshistów. 

— Mylisz się pan — odrzekł dostojnik — ma- 
my tu sektę babistów, która warta jest anarehistów. 

Przypominają tu życzliwość szacha dla Francji 
i trzy wizyty, jakie złożył Paryżowi w latach 1873. 
1878 i 1889, dwa ostatnie razy podczas wystaw 
międzynarodowych. W roku 1878 na wyjezdnem już, 
sząch, chcąc wyrazić marszałkowej de Mac-Mahon, 
żonie prezydenta rzeczypospolitej, swoją wdzięczność 
za gościnne przyjęcie, udał się do jednego z pier- 
wszorzędnych jubilerów i kazał mu posłać marszał- 
kowej wspaniały naszyjnik perłowy w cenie 300 000 
franków. Szach był jednk wielce roztarguiony: wy- 
jechał i zapomniał zapłacić jabilerowi, który z po- 
czątku nie upominał się. W końcu czekając zbyt 
długo, udał się do poselswa perskiego, gdzie mu 
poradzono, aby napisał do Teheranu. Napisał, ale 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi. W końcu udał się 
do francuskiego ministra spraw zagranicznych; ten 
p?ddał sprawę obradom rady ministrów; nie wie- 
dziano, 60 z tym fantem począć. Dupiero papi de 
Mac Mahon rozstrzygnęła sprawę w tem sposób, że 
z własnej kieszeni wypłaciła jubilerowi wartość po- 
darunku szacha... 

Gmach Tow. sztuk pięknych. Celem ułatwie- 
nia poglądu na sprawę budowy gmachu sztuk pię- 
knych w ogrodzie jezuickim, zaprosił p. prezydent 
Mochaacki członków rady miejskiej na środę o go- 
dzinie 5. popołudniu u wchodu ulicy Trzeciego Maja. 
Miejsce, ewentualnie pod budowę zająć się mające, 
będzie dokładnie wytyczone. 


bo przynajmniej pis 
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szalona wyobraźnia, bo to lekarz sam chciał, z położenia którego rozwiązanie zależałe od będziesz siostrą. Twoja obecność, twoje prośby, 


zwrócić się do pani, lekarz przysłał mnie tutaj... 
Jesteś pani ostatnią nasza nadzieją... Mój syn 
kocha panią... mniejsza 0 to, że ty go nie kochasz... 
Bądż dobrą... miej litość nad namil... 

Marja-Anna odpowiedziała spokojnie, łagod- 
nie, nie okazując rany, która krwawiła w jej 
sercu, tak jakby zastanawiała sią nad sprawą 
obcej osoby, o której zdanie miała wyjawić. 

— Pani hrabino, czy pani zostanowiłaś 
się dobrze nad lekarstwem, które chcesz zasto- 
sować? Nie wiem, czy potrafię wywrseć na p. 
de Sampigny wpływ zbawienny, w którym po- 
kładacie państwo nadzieję. Wątpię o nim, mi- 
mo wszystko co pani mowisz, bo miłość jego 
tak świeża nie może byś tak poważną, aby nie 
można go było z niej wyleczyć przy pomocy 
przywiązania pani i starań wszystkich otaczają- 
cych. A jeśli się pani nie omykhłaś, jeśli pan de 
Sampigny odzyska zdrowie, dzięki mojej obeo 
ności i siostrzanej mojej opiece, czy nie przy- 
puszczasz pani, że wtenczas trudniej mu jeszcze 
będzie zapomnieć o mnie? Te dnie spędzone 
w mojem towarzystwie, czyż nie dadzą ma zła: 
dzenia, którego państwo nie pragaiecie i prze- 
ciwko któremu ją także oponuję? A kiedy 
znown czując się silaym i rozpoczynają: nowe 
życie zechce urzeczywistnić marzenie, w któ- 
rych go zami podtrzymywaó będziemy, czyź 
wtenczas nie należy się obawiaó nowej a może 
stokroć groźniejszej choroby? Pani myślaz tylko 
o dzisiejszem  niebespieczeństwie ja przewiduję 
przyszłość. 

Ale hrabina z nieubłaganą logiką wynikającą 


Marji Anny powtórzyła : 

— Mój syn umiera... jeśli pani odmówisz, 
jest zgubionym! 

Anasia rzekła głosem bola pełnym, w któ- 
rym każdy inny, oprócz tej matki w rozpaczy, 
byłby odgadł jej tajemnicę : 

— Nie bądę go kochać w przyszłości wię- 
cej, niż go kocham teraz. 

— Zwracam się do twojej litości, a nie do 
miłości. 

— Z egoizmem, który pani wybaczam, gdyż 
rozumiem niepokój pani. Życie syna pani jest 
zagrożone... a webec niego, nikt inny nie istnieje 
dla paui na świecie. Ale przecież i o mnie tu chodzi ! 
Jestem sama na świecie z moim bratem, żyję 
w odosobnieniu, które dajo szerokie pole plotkom 
1 obmowie. Gdyby mój brat był podejrzywał ro- 
dzącą się miłość pana de Sampigny, gdyby był 
przypuszczał, że częste jego wizyty mają na 
celu widzenie się ze muą, byłby z pewnością 
rozmówił się z nim otwarcie i odwołał się do 
jego uczciwości. Stosunki wzajemne zostałyby 
zerwane bez uszczerbku dla ich przyjaźni. Mój 
brat jeden mógłby w tym wypadku kierować 
moją wolą.. mój brat jest nieobecny i dlatego 
jakkolwiek głęboką jest litość moja, nie śmiem... 

— Mój Boże! mój Boże! 

I pani de Sampiguy łamała ręce w milcze- 
niu, czując, że wola jej spotkała nieprzełamaną 
zaporę. 

— Brat papi zezwoli, jestem tego pewną... 
Nie grozi pani żadne niebezpieczeństwo. Uważać 
peaią będę za moją córkę, a dla mojego syna 


twoje spojrzenie, w którem wyczyta zachętę de 
| życia, oto o oo cię błagam... To go uzdrowi... 
j — A pótem ? 
— Urntajmy go najpierw... A potem... kto 
„ wie.? 

I nareszcie z głębi jej serca, miotanego 
strasunem niepokojem wyrwał się okrzyk, który 
wsruszył głęboko Marję-Annę tak, że zmięszana 
nie znalazła nań odpowiedzi. 

— Nie roskazujesz pani przecież swemu 
sercu... Mój syn cię wzywa... mój syn cię ko- 
cha... Dlaczegożbyś ty pani nie mogła go po- 
kochać ? 

Młoda dziewczyna spojrzała wzrokiem res- 
paczy pełnym na tę matkę, która okazała na- 
reszcie całą potęgę swej miłości macierzyńskiej, 
rozbudzonej gwełtownem pragnieniem uratowa- 
nia tej istoty, która pochodziła z jej krwi i ko- 
bci, na tę — arystokratkę depczącą swoją dumę 
i nagle chciała wyznać jej wszystko, opowiedzieć 
całą swą przeszłość, aby nie być posądzoną 
o okrucieństwo. Ale drżąca, na pół omdlała ga- 
trzymała się nie mogąc znaleść słów, na opowie- 

: dzenie wstrętnej historji swego upadka. 
I walcząc z ogarniającą ją słabością, rzekła 
głosem zmienionym : 
— Nie pani hrabino, nie mogłabym go po- 
kochać .. 
(Ciąg dalsay nastąpi). 
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„Nicht angenohmen — retour“. Taką termi- 
nologją urzędową posługuje się urząd pocztowy 
w Kniażem, którego reprezentant uważa sobie wi- 
docznie za punkt ambicji wyładowywać z siebie cały 
zapas językowych wiadomości, chociażby z błędami | 
w ortografji. Opaskę z zacytowanym napisem otrzy- 
mała redakcja Przeglądu rolniczego we Lwowie. 
Radzilibyśmy urzędowi pocztowemu w Kniażem ro- 
bić na przyszłość wszelkie dopiski po polsku, choć- 
by dlatego tylko, że w polskim języku nie ma ta- 
kich zdradliwych wątpliwości, jak t», czy amgenom= i 
men pisze się przez h czy też przez podwójne m? 

Już tylko przed śmiercią pozwala lwowska 
dyrekcja kolei państwowych swoim urzędnikom brać 
nrlopy i wyjeżdzać do miejse leczniezych dla porato- 
wania zrujnowanego organizmu. Ktoby temu nie wie- 
rzył, raczy obejrzeć os .biście złożoną w naszej reda- 
kcji, w niemieckim języku wystyłizowaną „kurendę* 
an alle Herren Bahndrzie, w której lwowska dyre- 
kcja ruchu powiada dosłownie tak: „Podobnie, jak 
w latach ubiegłych, widzę się zmuszonym upraszać 
kategorycznie pp. lekarzy kolejowych, ażeby przy 
aprobowaniu podań o udzielenie dłaższych urlopów 
rozróżniali,*czy dotyczązy urlop jest tylko wskaza- 
nym, czy też koniecznie potrzebnym, oraz czy Za- 
niedbanie kuracji mogłoby dla zdrowia i życia pe- 
tenta sprowadzić skutki wysoce niebezpieczne. * 

Osobiiwy dezerter. Z koszar artylerji na Ja- 
nowskiem zbiegła onegdaj klacz kasztanowata. 

Fabrykacja dzlesięciogroszówek. Szeregowiec 
30, pułku Józef Michalewicz znalazł ołowianą stam- 
pilję z wyciśniętym cerzełkiem takiego samego kształ- 
tu, jak dziesięciogroszówki. Stampilję tą, znalezioną 
na stoku cytadeli, zdeponował w policji. 

Z ulicy Gazowej. Wielki najazd odbył się 
onegdaj na ul. Gazowej. Obywatel tamtejszy Welf 
Zuckerkandel napadł na dom handlarza owoców Jó- 
zefa Ehrlicha i tłnezkiem mosiężnym nabił jego i 
jego żonę Małkę, poczem stłukł lampę i perozbijał 
naczynia, wyrządzając „tem Ehrlichowi szkodę na 
kilkadziesiąt złr. 

czy aM 
lij zaarła w 25 roku żyaia Stefanja A da m- 


azykowa, była nanezycialka szkeły żeńskiaj w Andry- 
chowie. 

W Wilnie w środę dnia 17. kwietnia b r. zmarła w 
7% reku życia. Paulina z Mitraszewskich Kondrato- 
wiczowa, żona nieodałowanego pieśniarza naszego 
Syrokomli. 


Sejmowy - klub rolniczy. 


Statut tego klubu przepisuje zebrania po za 
czasem sesji sejmowych to też obradował on 
w dniach 10. i 11. b. m. w biurze galic. towarz. 
gospodarskiego pod przewodnictwem Stan. hr, 
Stadnickiego. Głównym przedmiotem obrad było 
obecne położenie polityczne i społeczne kraju, 
które obszernie omawiano. 

Przedowszystkiem  zastanawiaBe się nad 
agitacją radykalną, która coraz silniej szerzy 
się między ladnością wiejską. Jednomyślnie 
stwierdzono, że ta agitacja, nie przebierająca 
w środkach, posługniąca się częstokroć terory- 
zmem w obóc tych, którzy mają odwagę stawiać 
jej opór. zmierza konsekwentnie do rozniecenia 
waśni społecznej i rzuca między lud hasła nie- 
nawiści ku samożniejszym, nieufności ku wy- 
kształconym, podkopuje wiarę i oparte na niej 
zasady moralności, a natomiast wymaga ślepego 
posłuszeństwa dla kierowników tego ruchu pra- 


| gnączch owłądnąć sterem mas ludowych. 


Samodzielne objawy życia politycznego mię- 
dzy włośoiaństwem, które ze waględu na postęp 
obwiaty są całkiem naturalne i w interesie ogół 
nym rozwoju społecznego pożądane, znajdują 
w tych właśnie kierownikach z radykalnego 
obozu zawziętych i nieubłaganych przeciwników. 
Skutki tej agitacji są już dziś wielce ujemne, 
a dalsze następstwa mogłyby być jeszcze gor- 
sze, jeżeli społeczeństwo same nie stanie energi- 
cznie w obronie zagrożonych podstaw społeczne- 
go ładu i porządku. Uznano zgodnie, że jest 
obowiązkiem wszystkich żywiołów inteligentnych, 
a dbałych o przyszłość kraju, jednoczyć się 
w pracy około rzeczywistego dobra ludu. 

Taka praca najskuteczniej sparaliżuje ja- 
łowe agitacje, których widocznym celem jest 
tylko rozlużnienie wszelkich węzłów, jakie do- 
tychozas łączą lud wiejski z duchowieństwem, 
obywatelstwem ziemskiem i inteligancją miast. 
Należy zatem korzystać z każdej sposobności 
zetknięcia się z włościaństwem, nie tylko w ra- 
dach powiatowych, ale także w instytucjach 
lokalnych jak Kółka rolnicze, kasy  zaliczkowe, 
rady szkolne miejscowe i t. p. Praca wytrwała 
dla pożytku ludności wiejskiej w tych insty- 
tucjach lokalnych będzie dowodem, że właśnie 
u warstw zamożniejszych i wykształconych znaj- 
dzie włościanin skuteczną radę i pomoc. 

Oprócz obrad nad ogólną sytuacją kraju 
pod względem pelitycznym i społecznym zasta- 
stanawiano się nad kilku kwestjami ustawodaw- 
stwa krajowego, które prawdopodobnie wejdą 
na porządek dzienny przyszłej sesji sejmowej. 

Zebranie byłe liczne, gdyż wzięli w niem 
udział prawie wszyscy członkowie klubu. Obra- 
dy zakończono życzeniem, aby jeszoze przed ze- 
braniem sejmn odbyło się powtórne posiedzenie 


celem szczegółowego rozpatrzenia prac sejmo- 
wych. 


Wiadomości STENA 1artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę „Jadzia wdową”, krotochwila w 4 


“attach Ryszarda. Ruszkowskiego; jutro we czwartek 


popołudniu o godzinie 3 -prz dstawienie rospe'znie 
„Nioba“, komedja w 3 aktach Paulion'a; zakończy 
„Rycerskość wieśniacza", opera w 1 akeie P. Ma- 
scagni' ego ; wieczorem o godzinie pół do 8 „Weseli 
spadkobiercy“, operetka w 3 aktach Wainberger'a; 
w piątek po raz pierwszy „Królewicz“, komedja 
w 4 aktach Edwarda Lubowskiego ; ow sobotę „Don 
Cezar“, cperetka w 3 aktach Dellinger'a; w nie- 


dzielę popołudniu o godzinie 3 „Przeor P:ulinów*, | 


obraz historyczny w 5 aktach Juljana z Poradowa; ; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Piękna Helena“, 
operetka w 3 aktach Offenbach'a. 

Gościnne wystąpy. Na tegoroczny sezon letni 
pozyskała dyrekcja cały azereg wybitnych „sił war- 
szawskiege personalu, które wystąpią gościnnie w na- 


stępującym porządku: w czerwcu  Wejdałowiez, 
Zboiński i Frenkiel, w lipcu Marcello, Leszozyńska | 
i Wolski, w sierpniu Ładnowski i Rapscki, we 


wrześniu Leszczyński. 


` 


Wschodnią pastę piękności. 


Usuwa piegi, pryszcze, wyrzuty i wydelikatnia płeć. 


Słaik 35 centów, 
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| Ostatnie wiadomości. 
Z Pragi donoszą: Poseł dr. Edward Qr egr’ 
zdawał w niedzielę sprawę ze swych czynności 
peselskich przed wyborcami w Libochowicach. 
Rzekł on między innemi: Gdy *hr. Badeni ujął 
ster rządów w swe ręce postępował jak praw- 
dziwy mąż stanu. Zasięgał iaformacji o wszy- 
stkich stronnictwach i panujących wśród nich sto 
sunkach, kosferował z posłami do różaych nalə- 
żącymi stronnictw. Mnie również powołał do 
siebie, wysłuchał wszystkie żądania, które mu 
przedłożyłem, domagał się, abym mu powiedsiał, 
w jaki sposób tym żądaniom zadość uczynić 
można, przyczem oświadczył, iż jest ożywiony jak 
najlepszemi chęciami. Powiedział, iż uczyni 
wszystko, co będzie możliwe, ale należy mu 
pozostawić wybór odpowiedniej do tego ehwili. 
Takie obietnice poczynił prawdopodobnie wazyst- 
kim stronnictwom. Nic jednak stanowczo nie 
przyrzekł, przynajmniej nam nic i dobrze uczy 
nił, gdyż lepiej jest nic nie przyrzekać i nie nie 
uczynić, jak przyrzekać wiele, a nio nie zdzia- 
łać, jak to miało miejsce za czasów hr. Taaffego. 
Hr. Badeni nie żądał od nas, abyśmy za- 
niechalj opozycji, ale sądził, iż powinniśmy wy- 
stępować w umiarkowanym tonie, nie tak gwał- 
townie, jak dotąd i chciał, abyśmy jego osobę oBzczę- 
dzali. Jednem słowem ’ chciał on, abyśmy naszą 
opozycję osłabili. Postępowanie hr. Badeniego 
było względem każdego z nas bardzo przyjaciel- 
skie i pełne grzeczności. Poszedł on nawet tak 
daleko, iż powiedział, że będzie się starał roz- 
wiązać kwestię- czeską. Więcej nic nie powie- 
dział, nie nie przyrzekał, a jednak przecież coś 
zdziałał, za co mu faktycznie wdzięczni być pe- 
wiuniśmy, a mianowicie nie traktuje nas i nie 
traktował tak nieprzychylnie, jak to czynili 
jego „popozościeji usunął hr. Thuna, a także po' 
czynił narodowi czeskiemu pewne koncesje. Daje 
on nam pewne okruchy i może da ich więcej 
niż hr. Taaffe, lecz mimo to, będą to zawsze 
okruchy, dlatego też nie powinny one nas oma- 
mić, nie powinniśmy odstąpić od naszego głó- 
wnego żądania: czeskiego prawa państwowe- 
go. Mówią, że my nie jesteśmy więcej tak gwał- 
towni, jak dawniej, że ton nasz łagodniejszy. 
To jest prawdą, dlatege też może się nie- 
jednym zdawać, żeśmy zaniechali opozycji. 
Lecz tak nie jest, opozycji nie zaniechaliśmy, 
tylko dziś nie strzelamy tak ostrymi nabojami, 
jak to czyniliśmy za dawnych rządów. Strzela- 
my dziś nabojami, które wybuchają, ale nie ra- 
nią tak, jak dawne. Takim nabojem, któryby 
dzisiejszy gabinet był trafił i bardzo zranił by- 
łoby było to, gdybyśmy byli wszyscy głosowali 
przeciw reformie wyborczej (oklaski). Zgroma- 
dzenie uchwaliło mowcy_ wotum zaufania. TER 


. Rada państwa 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Wledeń 12 maja. (Z izby posłów). Wczoraj- 
sza dyskusja podatkowa zaznaczyła się mową p. 
„Abrahamowicza, nacechowaną gruntowną 
znajomością przedmiotu i nadzwyczaj zręczną 
polemiką z kapitalistyczną prasą. Dziwnym jed- 
nak sposobem uznał mowca za stosowne rozpo- 
cząć wywody od hymnu pochwalnego dla byłego 
ministra skarbu Plenera, który to hymn odśpie- 
wany z ław polskich dziwnie fałszywą brzmiał 
nutą. Czyżby pan Abrahamowicz rzeczy- 
wiście nie odżałował jeszcze upadku ministra, 
którego zapomnieli już nawet własni rodacy i 
stronnicy? A całkiem już niezrozumiałem jest, 
jeżeli poseł polski sławi przedewszystkiem wyro- 
zumiałokó pana Plenera dla potrzeb i stosunków 
innych krajów koronnych w monarchii. Dotych- 
ozas nie zdarzyło nam się słyszeć, by jakiś po- 
seł niemiecki w ten sposób wspominał o panu 
Dunajewskim, lub chociażby z podobnem 
uznaniem wyraził się o panu Bilińskim, któ- 
ry z pewnością altruizm narodowy doprowadził 
do możliwie wysokiego stopnia. 

Jeżeli udało się komisji — mówił p. Abra- 
hamowicez — poruczońe jej zadanie zxłatwić 
pomyślnie, to pomogła temu w pierwszej linji 
ta okoliczność, iż w komisji podatkowej robi- 
liśmy reformę. podatkową, ale nie politykę, i ża 
praca nasza popieraną była przez stanowisko b. 
ministra skarbu Plenera, który posiadał najzu- 
pełniejsze zrozumienie wszystkich tak różnoro- 
dnych stosunków w naszem państwie i był 
sprawiedliwym zarówno dla przyjaciół jak i dla 
nieprzyjaciół. 
W całej Austrji stała się głośną skarga, że 
podatek zarobkowy, szczególnie w odniesieniu 
do płacących go w drobnych kwotach, w ka- 
żdym okręgu inaczej jest rozdzielony, że zacho- 
dzą wypadki, iż najbiedniejszy często taki wy- 
soki opłaca podatek, iż stanowi on prawie poło- 
wą jego utrzymania. 
Mówca wykazuje cyfrowo korzyści dla dra- 
bnych opodatkowanych. 
Przechodząc do podatku od towarzystw 
akcyjnych, wziął mówoa pod rozwagę memo- 
randum dyrektora banku hipotecznego we Lwo- 
wie, z którego "wynika, że rzeczony bank po 
przyjąciu reformy podatkowej, będzie płacił 
say razy tyle, ile płaci dotąd. -* s a 
To są ci — mówił poseł — którzy się 
mogą skarżyć na komisję podatkową. Doświad- 
czenie wykaże, że projekt w pierwszej linji 
obciąża mocniejszych, słabszym zaś robi ulgi., 

Jesteśmy wprawdzie świadomi wszystkich 
tych niekorzyści, jakie pociągnie za sobą poda- 
tek osobisto dochodowy, wiemy, że podatek ten 
połączony jest z pewnemi szykanami, mimo tego 
jednak pragniemy, aby projekt ten stał się usta- 
wą, ponieważ wychodzimy z zapatrywania, że 
zaprowadzenie podatku osobisto dochodowego 
w danej chwili daje możność zrobienia ulgi za 
wysoko opodatkowanym i przeprowadzenia refor- 
my socjalno- ekonomicznej, która będzie miała 
! zupełnie inne hasła, niż te, które dzisiaj stoją 
na porządku dzieunym, które agitatorzy rzucają 
w tłum, a które mają być nieraz tylko środkami 
ułagodzenia za rozczarowanie i zawód tych na- 
dziei, o których sami agitatorzy najczęściej są 
przekonani, że nigdy się spełnić nie mogą. 

Mamy teraz najlepszą sposobność do złoże- 
nia dowodu, iż pomimo zarzutu, że izba ta skła- 
da się tylko z małodusznych zastępców intere- 
sów, jest ona w stanie na polu ekonomicznem 
i sprawiedliwości socjalnej dokonać daleko wię- 
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dzenia podatku osobisto dochodowego sprowadza 
kryzys jednę po drugiej. (Żywe i i przeciągłe ckla- 
ski è brawa, mowcy z wielu stron gratulują). 

Następhy mowca p. Thurnherr postawił 
do $. 3 wniosek, aby właściciele domów mieli 
prawo odciągać z sumy podstku pacen iy i inve 
na domu ciążące opłaty. 

P. Gross (liberalny) zapewniał w przy- 
długiej mowie iż jego stronnictwo głosuje za 
reformą nia dla przypodobania . się rządowi, 
lecz z motywów czysto rzeczowych. 

P. Luzzato zwalczał reformę ze stano: 
wiska specialaych interesów  Trjestu i oświad- 
czył, że.izba, będąca na -schyłku swego ży- 
wola, nie powinna uchwalać tak ważnej ustawy 

Minister Biliński przypomniał, że obej- 
mując swój urząd powiedział, iż rząd wobec 
tego przedłożenia zachowuje się politycznie 
chłodno. Zarzucano mu już nieraz to wyrażenie, 
ale przecież jest jasnem, iż rząd wobec projektu, 
którego sam nie wniósł, inaczej sachowy wać się 
nie może i w jego uchwaleniu lub nie nie widzi 
kwestji zaufania. Rządem kierują tutaj tylko mo- 
tywy rzeczowe. 

Mowca odpiera następnie wszystkie zarzuty, 
podniesione przez p. Kai zl a. 

Obejmując urząd — mówił minister — po- 
stanowiłem sobie moralność podatkową popierać 
nietylko wśród ludności, lecz w pierwszej linji 
między urzędnikami skarbowymi (oklaski). Nieza- 
leżnie od ogólnych reskryptów, które mogą 
działać tylko powoli, zadałem sobie pracę za po- 
mocą rozstrzygn ęcia pewnych trudnych wypad- 
ków pouczyć urzędników, jak mają postępować, 
i to mi się w kilka wypadkach udało. Mogę je- 
doak zapewnić izbę, iż w wielu wypadkach 
spotkał mnie zawód, ponieważ znalazłem się wo- 
bec wyraźnych postanowień ustawy, wobec któ- 
rych byłem bezsilny. 

Po wyczerpującem odparciu wszystkich za- 
rzutów, kończył minister: 

„Jeżeli izba ustawę tę uchwali, to pójdzie 
ona do izby panów, gdzie jeszcze długo nad nią 
radzić będą, ponieważ nie jest to ustawa zwy- 
kła, którąby można w jednym lub dwóch dniach 
załatwić w komisji. 

Jeżeli izba usłucha mej prośby i cyfrę po- 
datku gruntowego tak ustanowi, że będzie ona 
możliwą do przyjęcia przez rząd, to w takim ra- 
zie ustawa o rewizji katastru podatku grunto- 
wego będzie odesłaną natychmiast do izby pa- 
nów. Rząd spodziewa się tam tę drugą ustawę 
przeprowadzić szybko i skoro tylko tam zosta- 
nie uchwaloną, przedłoży ją natychmiast do 
sankcji oesarskiej bez względu na stadjum, w ja- 
kiem się będą znajdować narady nad temi usta- 
wami w izbie panów. 

Proszę dlatego być przekonanym, iż rząd 
mą na celu urzeezywistnienie reformy podatko- 
wej, że jednakowoż nie miał w ten sposób za- 
miaru opóźnienia „ustawy katastralnej, lecz prze- 
ciwnie jej przyspieszenie. Jeżsli panowie chcecie 
prędkiego. załatwienia. tej ustawy, to bądźcie ła- 
skawi i z temi ustawami 
(Oklaski). : 

P. Lueger oświetlił ustawę wyłacznie zo 
stanowiska interesów m. Wiednia i oświadczył, 
że jego stronnictwo przeciwko niej głosować 
musi. 

P} Jędrzejowiez popierał wywody p. 
Abrahamowicza i przyjął z zadowoleniem do 
wiadomości powiększone udziały krajów. Dalej 
apelował do ministra skarbu, aby zrealizował 
swoje: przyrzeczenia, żeby nowy duch ożywiał 
i władze podatkowe. 

Przemawiało jeszcze kilku mowców, poczem 
rozprawy przerwano. i 

Wiedeń 12 maja. P. Hompesz złoáył 
z powodu choroby mandat w komisji kolejowej 
i wziął trzytygodniowy urlop. 

Wiedeń (Z izby posłów). P. Menger in- 
terpelował ministra kolejowego w kwestji prze- 
noszenia za karę tych urzędników, którzy na 
zgromadzeniach agitowali za petycją o usunięcie 
głych stosunków. 

Wiedeń 12. maja. Dzisiaj wieczorem odbę- 
dzie się posiedzenie komisji kolejowej w kwestji 
upaństwowienia kolei północno zachodniej. Uspo- 
sobienie dla tej ustawy korzystniejsze, niż było 
przedtem. Rząd w porozumieniu z towarzystwem 
przedłuży termin wykupna, który upływa 
15. bm. 

Wiedeń (Z izby posłów). Na dzisiejszem po- 
siedzenin przemawiał p. Abrahamowicz 
przeciwko progresji w obniżaniu podatku grun- 
towego. 

Wiedeń 12 maja. Komisja dla prawa kar- 
nego przyjęła przedłożony przez pp. Pinia- 
skiego i Ratowskiego projekt ustawy 
nakładającej kary za nakłanianie do wychodź- 
twa. Uprawianie ajencji emigracyjnych bez kon- 
cesji karane ma być aresztem od ośmiu dni do 
6 miesięcy. Uwodzenie dó emigracji kłamliwami 
przedstawieniami karane ma: być obostrzonym 
aresztem od 6 miesięcy do 3 lat, a ewentualnie 
do 3 lat, tudzieź grzywną do 4.000 zł. ` 

Przyjęto także rezolucję p. Lewickiego, 
wzywającą rząd usilaie, aby jak jaknajrychlej 
wykonał uchwałę izby posłów, domagającą się 
ustawowego uregulowania emigracji. . ~ 

Referentem wybrano p. P p. Pinińskiego. 
R I a hh 
Teiegramy „Dziannika Pusskiega . 

Wiedeń 12. maja. Nowy szach Mus affer- 
eddin oznajmił już tntejszemu dworowi swe 
wstąpienie na tron — i to w telegramie bardzo 
przyjacielskim, na który również odpowiedziano 
bardzo uprzejmie. 

Wiedeń 12. maja. Ulubione życzenie 
Niemców nareszcie się spełniło, gdyż rząd po- 
stanowił aktywować w  Tratnowie sąd obwo- 
dowy. 

Wiedeń 12. maja. Stadentów, którzy podpi- 
sali protest przeciwko uroczystości tysiąclecia 
Węgier, zawezwała do siebie prócz rektoratu 
także i policja. Jak słychać, wszyscy cudzo- 
ziemcy będą wydaleni z granie Austrji. 

Wiedeń 12. maja. Księżaa bułgarska wyje- 
chała do Sofii. 

Wiedeń 12. maja. Po przeprowadzonem 
śledztwie rozwiązało namiestnictwo dwadzieścia 

stowarzyszeń siudeuckich, które przed dwoma 
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Puder meszkvdliwy. 
Wychodząc na powietrze, należy twarz lekko zapudrować 
pudrem „Lwowianką*. — Pudełko 60 ct. 
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Berlin 12. maja. Ogłoszenie depeszy” ces $ 
skiej, wymierzonej przeciwko Stoeckerowi, 
nastąpiło na wyraźne życzenie cesarza. 

Paryż 12. maja. W Algierze zetknął się po- 
ciąg wojskowy, wiozący dwie kompanje piechoty 
do Madagaskaru z pociągiem osobowym. Pier- 
wszy wagon, w którym siedzieli oficerowie, strga- 
skany — pięciu oficerów zabitych. 

Madryt 12. maja. Imparcial występuje 
gwałtownie przeciwko Stanom Zjednoczonym, 
grozi nawet wypowiedzeniem wcjny. Chodzi tu- 
taj jak wiadomo o popieranie powstańców kubań- 
skich przez Amerykę. 

Wisdeń 12. maja. Tytularny starszy radva ra- 
chunkowy Maresli Tyszkowski mianowany zo- 
stał starszym radcą rachunkowym estra statum 
przy krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Wiedeń 12. maja. Wiadomość o zamiarze 
spalenia w auli uniwersyteckiej chorągwi we- 
gierskiej jest nieprawdziwa. Przywołani do re- 
ktora uniwersytetu dra Mengera inicjatorowie 
znanego oświadczenia stadentów przeciw wę- 
gierskiej uroczystości jubileuszowej, zapewnili, 
że nie zgoła nie wiedzą, jakoby istniał podobny 
zamiar. Dr. Menger zagroził, że każdy, ktoby 
poważył się wziąć udział w tego rodzaju demon- 
stracji, będzie wydalony ze wszystkich uniwer- 
sytetów, następnie zganił ostro wzmiankowane 
oświadczenie i upomniał, aby młodzież zachowała 
się spokojnie, w przeciwnym bowiem razie wła- 
dza uniwersytecka byłaby zniewoloną użyć naj- 
surowszych środków, 

Wiedeń 12. maja. Wezoraj odbyło się dwa- 
naście zgromadzeń robotniczych, na których 
omawiano zajścia w do'u 1. maja. oras reformę 
wyborczą, uchwaloną przez izbę posłów. Prge- 
bieg zgromadzeń był spokojny. Przeważna część 
mowców wśród gwałtownych ataków na stron- 
nietwo antisemiekie oświadczyła, że zaburzenia 
porządku, które miały miejsce w dniu 1. maja 
były systematycznie przygotowywane przez 
organa antisemickie. 

Mowcy wyrażali też zapatrywanie, że trze- 
ba reformę wyborczą przyjąć tak, jak ją uchwa- 
lono, z tem większą jednak stanowczością pro 
wądzić dalej walkę © bezpośrednie, powszechne 
równe prawo głosowania. © 

Paryż 12 maja. Rezultat wyborów municy* 
palnych przedstawia się w sposób następujący ; 
W 234 gminach, stanowiących siedzibę urzędów 
okręgowych, mają większość w radach repubii- 
kanie, w 85 radykali lub socjaliści, w 20 kon- 
serwatyści, w 12 większość jest wątpliwa. 

Berlin 12. maja, Kreuz Zig. dowiaduje się, 
że naucjusz ‘Agliardi w powrocie z Moskwy 
wstąpi. do Warszawy w celu porozumienia się 
z duchowieństwem polskiem, do którego ma spe- 
cjalną misję. 
Telegramy giełdowe i targowe. 
*ledeń 12. maja 

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od —' — 
do —*—, na jesień od 711 do 7'13 owies na 
wiosuę od 670 do ——, na jesień od 5'88 do 
5'89, kukurydza od 4*31 do 483, żyto na wiosnę 
od 677 do 6*79, na jesień 6'17do 618 rzepak 
zimowy od —— do —*—, jesienny od —— do 
——, pszenica maj-czerwiec 7:11 do 7:13, żyto na 
maj-czerwiec 656 do 658, owies na maj-czerwiec 
—— do ——, kukurydza na lipiec sierpień —— 
do SZ: 

Spirytus. 1520 de 15.30. 

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 15 92'/, 
do 15:97*/,, loco Ołomuniec od 14:95 do 15 056 
loco Berno lub Wiedeń, 


na późniejszą dostawę od 


1495 do 1505. Na maj od —— do —— 
Rofinada: I. loco Wiedeń od 85:50 do 36-— IL. od 
35:25 do 3575. Kostki I. od 8650 do 37—, 
Kostki II. od 3625 do 36 75. 

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od  5— do 520, 
galicyjski stand. white loco Wiedeń od 17 — do 


17:25, przejrzysta od 17:50 do 18—, „Kaiser- 


oel“ od 18— do 1825, amerykańska od 22— 
do 2225. 

Tłuszcze sa 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz. z Deczką od 5250 do 58.— sło- 


nina biała bez opakowania od 48— do 4859. 
Łój od 26:50 do 27—. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 354'12, Węg. 
Kredyty 38750,  Anglobanki 158—, Wiedeński 
„Bankvercin*, 139:—, Unjony 294 75, Laenderbanki 
24725. Sztacbany 351 12, Lombardy 9575, Elbe: 
thaie 278 75, Kolej północno-zachodnia 270 75, Ty: 
tuniowe 180—, Rima 237 —,.Alpiny 8140, Ren- 
ta majowe 10135, Wg. renta: koronowa 99 15, 
Losy tureckie 58-—, Marki niemieckie 58:80, na 
maj- 58:88. : 


Berlin" 12.- - maja. Giekila- Sozochjaii wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pas itätj. Kredyty 22160 (35402), sztacbany 
14940(351'14), lombardy 4140 (96-62), Disconto 
208 10. Usposobienię słabe. 

Frankfurt 12. maja. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener _Parität). Kredyty 300 25 (353 98), sztac- 
bany (—'—) lombardy 
Pure 154*75, Harpener ——, 
Usposobienie spokojne. 


. 


Disconto 58 58. 


Podwełoczyska 11. maja. Usposobienie targu 
prawie niezmienione. Jedynym produktem, który 
znaczniejsze budzi zainteresowanie, jest pszenica, 
z zaofiarowaniem której producenci się wstrzymują. 

Podaż żyta jest mierna, a z zaofiarowanych 
partyj tylko gatunkt lepsze chętnych z.ajdują odbior- 
ców. — O jęczmień popyt słaby. — Więcej poszu- 
kiwanym jest owies, zwłaszcza przez dostawców 
rządowych, niemniej dla potrzeb miejscow; ch. 

Za zboże krajowe płacono : 

Pszenica od 7— do 7:20, żyto od 550 do 
5-60, jęczmień celny od —— do ——, jęczmień 
od 4— do 450, jęczmień słodowy od 450 


e- a M o mma e met e o —— 2. 


| 


— 
mme o Z ZE OO 


-= Mozna wi i 


Wiosenne wiairy i wiosenne powietrze, majbardziej przyczyniają się do zniszczenia pici, ażęby unika 4ć tego mależy używać w tejże porze: 


Mydło ze soku białych LILII. 


Jedynie mydło nieszkodliwe i wygładzające wszelkie zmarszezki. 
Sztuka 35 centów. 


*Miartiusa w Rostoku, 


3 
do 5—, jęczmień "m1 od —— do ——, 
owies od 5— do 520, groch Wiktorja od 6— 
do 7—, wybierany od —'— do 850, groch do 


gotowan'a (Kocherbse) od 5— do 6'—, groch 
pastewny (F'uttererbse) od 4*— do 450, hreczka 


ed 6— do 625, hreczka bez tatarki od 
—.— do 6'75, wyka od —— do —'—, rzepak 
od 8— do 8'10, rzyj od 550 do 6'*—, siemię 
lniane od 8— do 825, siemię konopne od 
720 do 750, konicz czerwony od 28— do 
38'—, konicz biały od 30— do 45--, koniez 
szłedzki od —— do —— za 100 kllegramów 
netto. loco Podwołoczyska. 

Z Rosji przybyło w ciągu ostatnich 2 dni: 


30 wagonów pszenicy, 6 wagonów otrębów pszennych 
(Weizenkleże), 4 wagony grochu i 1 wagon żyta. 
Za zboże rosyjskie płacono : 
Pszenica od 550 do 580, żyto od 350 do 


4—, jęczmień od 375 do 420, jęczmień 
celny od 450 do 530, jęczmień słodowy od 
420 do 4650, owies od 4'20 do 440, 
proso od —— do =*—, groch biały od 
—— do ——, groch Wiktorja (wybierany) 


od 550 do 6'—, groch do gotowania (Kocherbse) 
od 475 do 525, groch pastewny (Futtererbse) od 


4.20 do 440, kukurydza od —'— do — —, 
cinguantin od —-*— do —'—, hreczka od 5— do 
5 80, siemię lniane od =—— do —'—, siemię 
konopne od 750 do 760, konicz czerwony od 


26— do 35.—-, mak niebieski od 11-75 do 1275, 


otręby pazenne ( Weizenkleie) od 38— do 320, 
otręby żytnie (Roggenkleie) od 3— do 3 20 
za 100 kilogramów netto, transito (bez ełu) loco 


Pod wołoczyska, 
wysypanym. 
0 Ro a ann - Ja CIE 
Przyjechał: do Ligyra 
dnia 12. maja 189€ r 
HOTEL ŻORZA. L. Lityński z Litatyna. B. Cień- 
ski z Łoszniewa. R. Małachowski z Odesy. M Podlewski 


częścią w worach częścią w stunie 


z Czernicy. Ks. A. Sos z Budek. Hr. St. Komorowski z 
Przeworska. T. Olermann z Jusbroka 
HvTEL EUROPEJSKI. J. Walentin, J Soffer z 


Wiednia. O. Sala z Wysocka. Sehenchenhof, R. Udrycki z 
Mestów wielki h. J. Korceniowski z Bonowa. L, Musiał z 
Bohorodczan. J. Lieberman z Drohobycza, 


ZMW" E 


NADESŁANE. 


Ool. W najnowszych erasach sprzedają ten wy- 
borny preparat także i w mmiojszych dlakenacli po cenia 
60 centów. Fabryka edolu wyrabi. te małe fiakony, aby 
także-i tym ludsiom. Którzy nie misją oehoty wydawania 
dla próby guldena, dać w tani apossh i Aki przeko- 
nania się samym o sławnej d:iałalności Odolu 


Apócjalista W coronats żałąfika, Kiszel 1 WątsOBJ 


Dr. kugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych studjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
mieszka przy ulicy Ko- 
pernika l. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9-210 rana i od 3—5 popoł. 1557 1—25 


RZECZA 


Rękawiczki glacó męskie 
kolorowe i czarne ed 1 zł. p ct. w największym wyborze 
po eye; 


Arzyszkowski 


A 


Motylewski i 


plac Marjacki l. 6. 
vi. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMiANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
ku uje i sprzedaje wszelkie papiery war» 


ciowe, logy i monety po najłańżzzy» 
kursie dziennym 


PROMESY 


do oiągnienia 15. maja r. b. 
na węg. pożyczki premjawa po 5 zł. pro- 
mesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem 
Główna wygrana 240.000 koron, a względnie 
120.000 koron 


lesy hipoteczne po 2 zł. wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana 100.066 koron. 
na 3%) lasy nuetr. Zaklada kredytowego 
xiem. I. emisji. po L zł. 75 et. wraz ze stemplem 
Główna wygrana 90.000 koron. 

Przy «arnówieniank z prow.neji uprewra sty O Gołącz © 
me 2V ot. na rorrerium. 

Uprasza się v łaskewe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu WYCZGT- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane 

| | EUEIEWERNE |" "if 


a 


na 4*, węg. 


I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemejowski za 

wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 

odzuaczeniem Żadna fabryka tutek poszezycić się 

nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego! ! 
Wszędzie dó nabyta 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padaləwski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ago, Neumanna, 
Fingara i Frischa we Wiedniu, profesorów:  Lsasara 
i Caspera w  Berllale i profasorów : Quyona i Fourniera 
w Paryżu 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych; 
SŁ. yeh i narządu snoczeweggo. 


w chorobach pęcherzowych, szezególniej 
Uperator . kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka nr. 3 wa Lwowie 
naprzeciw hotelu Głeorgea, ord. od 10—12 I od 3—5. 


Myłącznie din kobiet od 2 —3. 
cue S S a 
Belgijskie kapelusze 
miękkie, lekkie jak piórko, bronzowe, popielate 
trepp i cadrne 
otrzynał : 


Marcin Müller 
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipoteczaego). 


Jedna esencja Santalu nie jest drugiej ró- 
wną; esencja pochodząca z Mysory, dziesięć ra- 
zy jest skuteczniejszą od Santalu z Madras, 
z Jawy, z Australji; dobrze jest więc przypo- 
mnieć młodym i starym osobom cierpiącym na 
choroby pęcherzowe, że Santal Midy wyrabia się 
główme z =drzewa pochodzącego z Mysory i że 
jest lekarstwem szybko skutkującem, aż" 


Jedynie do nabycia w perfumerji 


T. PiLARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 
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4 
__ DROBNE OGŁOSZENIA. 
douiesienia rozmaite 

po 17/, centa od wyrzszu. 


Karol Marecki, 
375 


ianino tanio. 
Batorego 28. 


TY oncypienta poszukuje adwokat dr. 
A Duadaczek w Nisku. 354 


W Szczawnicy wlla i pensjonat 
Marji B:eznackiej, najprzyjemniejsze 


miejsce pobytu, Cały rok otwarte. Zgło-. 


szenia listowne. 365 


na walkach samoczynm- 
Stery mycela płócienne w pasy 
i gładkie tanio poleca 4. Krzyszto- 
fowicz. we Lwowie. plac Halicki 1. 2, 

pokoi tapet na szładzie 


3.000 okazyjnie tanio poleea 


<A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plae 
H:li ki |. 2. 259 
a O WN 
Ret żywe kupuje każdej ilości Dyo- 

( hizy Kosnierski, Wiedeń, IX. Lichten- 
steliis'rasse 32/34 dostawców poszukuje. 


T A 
oen pocztowy Ustrzyki dolne 

poszukuje bardzo rutynowaną ekspe- 
dytorke telegrafistkę. 360 
ga 2 zł. przerabiam każda najmocniej 
= abite materace zupełnie jak nowe, 
Staro kołdry przyimuję de pokrycia 
Józef Schuster, Lvów, Kopsrnika 7. 


A O 
fykcedatk żonaty, bezdzietny, 40 ląt 
U liczący, posiadający rekomendacje z 
większych zakładów z lat 24, peszukuje 
zaraz posady. Adres 198 poste 1estante 
Zborów, 359 


T5 L A O NOORAEZEYOWE KORON 
PARASOLE i 


angiolszie najnowszo systemy praw- 
duiwe, paragon półjedwabne od 150, 
iedwabne od 4.59 


i 
Górski i Szydłowski: 


| Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej, 


| es ch parterowa (? pokoje i 2 ku- 
ebnie) z sadem, piwricą na górae 
pare kroków od rynku w Jarosławiu, Zv- 
raz do sprzedania. 371 


i ZZA 
pyyeaiacjasz rutynswany, posiada- 
5 uoy 15 letnią praktykę i ehlubne 
świadzetwa, poszukuje posady przy e. k. 
Sądach lub Starostwach. Łaskawe zgło 
szenia prosi nadesłać ped literą A. Z 
posts restante Kołomyja. 

| 


Ww stare tokajskie 

INA w wielkim wyborae od 

Zł. 2,40 da zł. 13 za szampańską fssakę 
poleca bandel 


St. Markiewieza 


we Lwowie. 


PD ządca dóbr, teoretyszuie wyksałał- 
MA cony, rolnik z 32-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uezeiwie właściciela 
w zupełności, obecnie sam usłagi wymóś- 
wił, — poleca się od 1. lipea 1396. Na 
żądanie może weześniej służyć. W. Chyé- 
Eo, Sądowa Wisznia. 287 


pofamerje. Mydła, Wodę koleń- 
sxa, Sz:zotki, Grzebienie, Przybory 
toaletowe, 


poleca po cenach najniższych 
Jan Chlebownik, 


nl. Ialicza 1.4, obok kaplieg Baimów. 
> SYPIE TECZKA =r 


Fiezzzamia i skiepy 
po 4 esacia od wyrazu. 


Ż duże frontowe pekoje na I. piętrze na 
i intersg do wynajęcia ul. Halicka 1 7. 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra Le- 
bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 


scha, Ruckara, Wewiórskiego i Ehrbara ; 
w Krakowia w aptekach PP.: Redyka 
i Wiszniewskiego. I 


“Wysoki zarobek 


dła porządnych panów. Oferty pod: 
„Vord'enst* do ekspedycji anonsów 
Schaiek w Wiedniu. 


ESR 


iksy 
lewe olejne, werni 
lety, stalugi 4 wogól À 
„wazalkie przybory do robót 
artystycznych poleca 
A.TIDBNER 4 
Lwów. "= 


E 
fY akware 
pensla, p 


Puszki hermetyczne Flsischmana 


do transportowania mleka : 


pejemuości 1y 1, Uh, 2, 2'1,, 3, 4, 
ka zł. 1:50 1.60, 1.76, 1.85, 
2, 8.20, 3.40, 2.70, 3, 4, 4.76, 15, 20, 353 


5, 8, 10, sztu 


, 30 liter 5.75, 625, 7, 8 poleca 
Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plas Kapi 
tulny 1, (naprzesiw Katedry). 


Ucznia 


moralnego prowadzenia z odpowie-. mogącego objąć posadę samodziel- 
szko!nemi wiadomościami; nego administratora większego fol- 


dniemi 
poszukuje 
Lechicki I Kosterkiewicz 
w Stryju. 


OSTATNI WYNALAZEK 


NAJDELIKATNIEJSZE : 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS 


Mydlo Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ule nadto posiada szczęśliwa wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
uie posiada równego sobie. 


KAPELUSZE 
CYLINDRY 
CZAPKI 
HEŁMY 
RRAWATKI 
RĘKAWICZKI 
PŁASZCZE 
PROCHOWNIKI 
SZELKI 
SKARPETKI 
KUFERKI 
TŁUMOKI 
KOSZULE 
jedwabne i wełniane. 
KALOSZE 
MESZTY 
LASKI 
PARASOLE 
KAFTANIKI 
wełniane i fil’ d'ecosse. 
KOSZULE, KALESONY 
Dr. Jiigera. 
CZAPKI i KAPELUSZE 
liberyjne. 
PŁASZCZE gumowe liberyjne. 
PLEDY i DERKI 
do powozów. 
KAMASZE 
WATTERPROFE i skórzane 
poleca 
w najlepszym gatunku 
argielskie i franeuskie 


MARCIN MULLER 


p'ae Halicki 14 
(obok banku Hipoteeznego.) 


Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZW ERA 


Warssawa, ulica Marssałkowska 143, 


ogłasza, iż majpoczytnmiejszege diś am!ora 1 
Wincentego hr. Łosia 
wyszły następujące powieści: 
Dzisiejsze małżeństwa : c > . 1 tom, ra. 1 kopso 
Jeszcze małżeństwa xd» glo m3 
Wilma : : : ww zw mite, SU 
Hrabia — Starosta, II. wyd. 3 n n3 E 
Jedrzek, 159% 3 d E 5. 15 2e 
Linoskoczka, 1893 . 5 Ja 5 234 
Wczorejsi, serja I., 1892 . To" «sel 44.50 
Nokturn Szopena, 1893 . : 4 C ZI "z 20 
T.jon nica 5. pułku węgierskich hurazów, 1893 1a ala 20 
Z różnych pułków, 1833 . . n k TES A a0 
prócz tego majświeższe nowości: 

Nera Folacea, 15395, Lwów . i ò . 4 tom, ra. 2 kep. — 
rat, 1395, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez. 5 dle > 6 TYNEGD 
Zięciowie domu Koha & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 2 „ a 3 u — 
Nemezys życia: lirabina, 1895, Warszawa . ba m — 
5 F Aktorka, 1896, Warszawa K S 3 . = 
High-lifa Doktor, 1890, Lwów . o be" ea, |= 
Przy naszych dworach, 1896, Warseawa o i W - 3 . — 
" MA 


Wezcrajsi, serja II., 1898, Warszawa 


> 8 u 
Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa i Galieji. 
we Lwowie: u Gabrynowicza i 
w Krakowie: u Gebethnera i Sp. 


Szład główay : 


Schmidta 


DZIENNIK POLSKI 1 dnia 13. Maja 1806 r. 


a T pme T 
Jod Stolarze, tapicerzy, de- 
Smalec potaniał "7 im w Wyższej at koni Założony w roku 1835. 
34 ct. 'h kilogr. smalcu znakomitego kąpiele Austrji. wzory. RO 
WSE iil Najsilniejsze solanki jodowe na kontynencie przeciw Bogato ilus.rowane pora -4 
34,8t. A kllegr. słoniny medzonoj ole i tym ogólnym i specjalnym eierpiemie m, w których . katalogi. U i 
grubej jod jest najważniejszym czynnikiem leezmiczym. Znako- S>eojalność w amery- 
tylko w handla korzennym mite urządzenia lecznicze. Tapae i leczenie zdrojowe, SE ELOI: | a W WIEDNIU, y 
wijania, iahalacje azsaż, Kefir). ardze pomyślne KOUS 
Leonarda Soleckiego e Ade srie Stacja kolei; kisrunek podróży przez Linz | książki. L, Kärntnerstrnses Nr. 324. 


we Lwowie, ul. Batorego |. 2. 


PASTYLKI VICHY-ETAT 


Przygotowane ze soli naturalnej 
wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają się w pudełkach 
metalowych opatrzonych pieczęcią. 


nad Dunajem lub Steyr. — Sezon od 15. Maja do 30. Września. 
(Kąpiele wydają się także od 1. do 15. Maja). Wyezerpujące prospekta 
w wiela językach przez Zarząd zdrojowy w BADH . 


KONKURS. 


Magistrat król. woln. miasta Gródka rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
weterynarza miejskiege w Gródku z płaeą roczuą 500 zł. a. w. i prawem stabiliza- 1483 1—9 1. Czerwca 1896 r. 
eji po dwu latach dodatniej służby. | k : i Bliż stó d + Zaktadzi s 
Ubiegający się o tę posadę winni wnieść należycie udokumentowane podania iżazych szczegółów co de pobytu w Zakładzie udziela Zarząd. 


do tutejszego Megistratu najdalej do 15. czerwea 1896 roku. Pia 


| PASTA DE NAFE i SYROP 


1. metrykę urodzenia; 
2. dyplom ze złożonego egzaminu weterynaryjnego; 
de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 
Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 


3. świadectwo z odbytej praktyki zawodowej jest pożądane; | 
4. wyk. zanie się z dokładnej znajemości obu języków krajowych i niemieckiego. 
się zpomyślpym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi,it.p. 
e Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 


Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa 


zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów hydrote- 
rapji będzie otwartym pəd kierownictwem doktora Ignacego Mazanka 


Wace wylworzone ze soli 
naturalnych z wód VICHY 
Do przygotowania gazowej 
| mineralnej sztucznej wody Vichy. 


Magistrat król. weln. miasta 
Gródek, dnia 1. maja 1896. 


Kto z P. T. Właścicieli dóbr, życzy 
sobie dostać zdolnego, nader pra- 
cowitego a co najważniejsze bardzo 
prawego rządcę ekonomicznego — 


1493 1—1 


i we wszystkich aptekach. 


WI | 0 


stołowe węgierskie 
I litr 58 ct., 4 litry 2 zt. 20 et. 


a WAR 
Gal. atc. Towarzystwo Handlowe ; 
; 
> 


| warku lub klerownika gorzelni, raczy 
zgłosić się pod adresem: Lwów, 6 
Uhorążczyzna II. piętro, drzwi 17. 
|F. S. G (pośredniczę z grzeczności). 


poleca do siewu na paszę 


Koński ząb amerykański. Koński: ząb węgierski i złoto-żółty. 
Kukurudzę oryg'nalną „Pignoletto,* „Cinquantin* i bukowińska. 


| EEI £JzyssYZEY Hreczkę i wszelkie inne nasiona. — sprzedaje oryginalne 
= <= |- z = © e 7- A Ę 'p 3 i k yS 
| KC ERZZESE: P? polecają sateckie Sadzonki chmieljwe najlepszej jakości. — Utrzy- 
e EE e EE T muje na składzie msszyny rolnicze i nawozy szłuczne. 
sa, S SE SEIEN n 
a EE TIE  BNWOCOOOOCOAAKAOCOCAMA 
zi 3 BEBE ESET nami m 
aniei g | GSG PE AJAn, E 
= co£e = mo h 
Sao, BeLCET. ESEE sprzedaż dóbr?! Rok rałożeuin 1953. 
sa. O 52 N27 ogsaa? m Na Węgrzech, 2 golziny drogi od :olai od stoliey Bedaeeszta, minut 45, od naj- Dom bankowy I kantor wymian od firma: 
z ę y y y p ą 
| = 3.38 Š PRERE SBE A bliższej stacji kolejowej w ur e łat AJM, Hvvoschor 2 jest A S h Il b $ g 
m na * acaron i poBiadłoś$ ebszaru '325 morgów i 120: o sprzedania t natychmiast do objęcia. A c % 
pieds EET e EE yee Ziemi 1 klasy, gleby czarnej 6)3 morgów w tem $2 morgi dwaraiy kośnej aaj- ugus C e en erg i YN 
ni = że ai RZEZ lepszej łąki, reszta lasu liściast.go. Piękny w miejsrsu położony dwór. Oxe Lwów, ulica Karola Ludwika !iczba I, 
g s uz = *(0 mergów pola odległe cd domu o 5 miaut dregi piesze; budynki gospodarskia w gmachu dyrekcji galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


wystarszające i w debrym stanie. Ta pierwszorzędaa pos'ad'ość jest do sprzedania 
za 150.003 zł. Dług bankewy 67.000, który małe objąć do spłaty nabywa. 
Mniejsze lub większe dəbraoù w żyznych kom:tataeh Neutra i Hator 


w niemieehieh okolieach są do nabycia zgłeszoue. 
Bliższa wiademość u pełńemoenika właściciela A. FEUCHTMANN. 


HaIr (Almasytór 10). 1463 1—2 
Leczy z wszelkiej choroby 


bez leków i operacji! 


Nowa metoda leczenia 
KUHN EGO. 
Tysiące przez lekarzy epaszezonych chorych zost.łe za pomosą tej metody 
uratowanych. Przepisy leczenia z każdej choroby, dziełe bd 


570 strenic z licznemi rycinami. Cena dzieła w oprawie eleganekiej zł. 
z przesyłką zł. 450. 


Otrzymać można za przesłaniem należyłości lub pobranisin posztowem przez 


H. PARDINIEGO księgarnię uniwersytecką w Czerniowcach. 
Jnż przeszłs 35.000 egzempłarzy sprzedans. 1473 1—1 


BADENI” GOŁUCKOWSKI 


kołnierze 


poleca 


PROMESY 


do eiągnisnia 15. majs 1896 r. ns węg'erskie losy premiewe po zł. 5 i na 

połó ski tych losów po zł. 8. Główa: wygran+ zł. 120.00), a względnie 

połowa. 4°, węg erskie losy hipoteczne po zł. 3. Główna wygrana 

zł. 50.000. 3°, iesy austr. Zakładn kredyt. ziemsk, 1, Emisji po sł. 1.76 
wrsz że Btemplom. Główaa wygrana zł. 45.000. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ ; 
roczna 1.70, na prowineji 1.80. 


— 


Wyroby platerowane i z chiń 
skiego srebra a mianowicie nakry- 
cia stołowe, kompletne wyprawy 
ślubne; przybory kościelne i cerkie- 
wne poleca firma 


| Józef Fraget z Warszawy 


Lwowie przy pi. Kapitulaya I. 3. 


prenumerata 
1021 1—? 


Uwnga: Przy saknpnie towarów za 
gotówkę 

do 50 sł. . . daję opust 10*/, 

do 100 sł. . . . , »  159/, 


nady„ Yi 4 / , =g n RO 


Fabryka przetworów drsewnych 
i wełny drzewnej 


JÓZEFA ROSNERA 


-peleca własnege wyrebu 


deszczułki podłogowe dębowe, 
Jaworowa I sesno +6 


w eałkiem suchym stanie i jak najsta- 
ranniej wykonane; a jako newoóć 


WEŁNĄ DRZEWNĄ 


do wyrobów tapieerskich do opako- 
wania szkła, poreelany, jako ściel 
stajenpą it. 
pe cenach fabry eznych. 


BG" Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Fransuzkim we 
Lwewie, przy plaeu Marjaskim 
L 5. m 


sprzedaje 1101 =| 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 3. 


1441 1—39 


L. 3.134/96. 1493 1 3 


Ogłoszenie konkursu. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę II. budowniczego przy 
tutejszym Magistracie. 

Z tą posadą, która na pierwszy rok nadaną zostanie prowizorycznie, 
połączona jest roczna płaca w kwocie 1.200) zł. a. w. i prawo do eme- 
rytury. 

Ubiegający się o tę posadę mają się wykazać: 


4 1. prawem obywatelstwa austrjackiego ; 
55 2. nieprzekroczonym 40 rokiem życia ; 
3. świadectwem zdrowia; 
4. świadeetwem moralności ; 
j 6. z odbytych studjów technicznych i ze złożonego egzaminu na 
55 „budowniczego w myśl $ 28 ustawy przemysłowej z dnia 20. grudnia 1859 


dz. pp. Nr. 227 względnie cesarskiego rozporządzenia z dnia 16. września 
1883 dz. pp. Nr. 147, lub koncesji na budowniczego ; 
6. świadectwem dotychczasowego zajęcis. 
Podania o nadanie tej posady wnieść należy najpóżniej do dnia 
10. czerwca b. r. do tutejszego Magistratu. 
Z Magistratu miasta Brody, dnia 9. maja 1996. 


są do nabycia 


w Administracji „Dziennika Polskiego” 


po zł. 6.30 et. (z przesyłką pocztową zł. 7) 
MG" jak długo zapas wystarczy. TWĄ 


IRNAN: LRN N RIS R RLR 3 
KANTOR WYMIANY 


o. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety ry 
po kursie dziennym nuajdokładniejszym, nie licnąc żadnej prowizji. 
Jako dobrą I pewną lokację poleca : r ia 1011 
40/, listy hipoteczne koronowe, | 4/6 pożyczkę krajową galicyjską, 
ute, listy iasi, A°ja pożyczkę kroj. gal. koronami, 
5*/, listy hipotecznu premjowane, — aho pożyczkę propinacyjną g ki 
407, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 57 o » ukowińską, 
4'j,0/, „ Banku krajowego, 4:j,/, pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
40/, listy Banku krajowego, 4*ło _ » , propinacyjną węgierską, 
5°% obligacje komunalne Banku krajowego, 40/, węgierskie obligacje indemanizacyjne 
I wszelkie renty austrjackie i węglerskie, z i ha 
i iany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
payo e EA najkorsystniejazych. h - 

VWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszeliłego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u k órych wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy knponowych, za zwrotem 


osztów, która sam ponosi. 
RKRREM 


poza 


M Galicyjski Bank Kredytowy Ù 
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4% Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i A 


3'20 Asygnaty kasowe 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocantowane 
będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po "LB 
z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1—? 
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Z 11 LIL LOL |RRIERAKNAKKKINRKKKRRAKKKKKKKAIN I OE ECA | TE EJ 0) 
Deer qepe FF 7 
TEN E a TY O PTO IC OOO COO, p p= 7 Drukarni f Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszką Kattnera, 


Wydawca i odpowiedzialny xa redakcję Adam Krajewski, 


Papier s fabryki ozeriańskiej. 


